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Manifest (esarza. 


Cesarz — jak ogłasza niedzielna Wiener Ztg — 
wyttosował następujące p'smo do prezydenta mi- 
nistrów hr. Thuna: „Kochany hrabio Thun! W 
dniach niezmierzonej żałoby, w jaką wprawił Mnie 
i Mój Dem zgon Mojej błogosławionej w Panu 
Małżonki, Jej Cesarskiej i Królewskiej Meści Ce- 
sarzowej i Królowej Elżbiety, miłość i współczucie 
moich ludów, jakoteż pietyzm dla Zmarłej, wyra- 
ziły się we wzruszający i podniosły sposób. Idę za 
popędem Mojego serca, polecając Panu ogłoszenie 
w odpowiedni sposób załączonego, bezpośrednio do 
moich ukochanych ludów w ystosowanego podzięko- 
wania. Schónbrunn dnia 16 września 1898. Fran- 
ciszet Józef m. p. Thun m. p. 


„Do moich ludów! 


„Nejcięższy, najokrutniejszy dopust nawiedził 
Mnie i Mój Dem. 

„Moja Żona, ozdoba Mojego Tronu, wierna To- 
warzyszka, która w najcięższych godzinach Mojego 
życia była Mi pociechą i podporą, — w której 
więcej straciłem, niż to wypowiedzieć jestem w 
stanie, już nie żyje. Przerażające zrządzenie wy- 
darło Ją Mnie i Moim ludom, 

„Ręka mordercy, narzędzie obłąkanego fanaty- 
zmu, kóry postawił sobie za cel zniszczenie ist- 
niejącego społecznego porządku, podniosła się prze- 
ciwko najszlachetniejszej z kobiet i w ślepej bez- 
celowej nienawiści uderzyła w serce, które wcale 
nienawiści nie znało i biło tylko dla tego, co 
dobre. 

„Wśród bezgranicznego bólu,  przejmującego 
Mnie i Mój Dom, wobec niesłychanego czynu, któ- 
ry wzbudził grozę w całym ucywilizcwanym świe- 
cie, przedziera się przedewszystkiem łagodząco ku 
Mojemu sercu głcs Moich ukochanych ludów. W 
pokorze schylając się przed Bcżemi wyroki, które 
zwiesiły naderaną tyle niedoli i tyle niepojętego 
żalu, muszę dziękować Opatrzności za wysokie do- 
bro, jakie Mi pozostało: za miłość i wierność mi- 
ljonów, otaczające Mnie i Moich w godzinie cier- 
pienia. 

„W tysiącach objawów, z bliska i z daleka, z 
wysoka i z dołu, wyraziły się ból i żałoba po 
błogosławionej w Panu Cesarzowej i Królowej. We 
wzruszającej harmonji rozbrzmiewa skarga wszyst- 
kich na niezmierzoną stratę, jako wierne echo tego, 
co moją duszę porusza. 

„Tak jak pamięć o Mojej gorąco ukochanej 
Małżonce zachowam świętą aż do ostatniej godziny, 
podobnie pozostanie Jej we wdzięczneści i czci 
moich ludów niespożyty pomnik po wszystkie czasy. 

„Z głębin Mojego stroskanego serca dziękuję 
wszystkim za ten nowy zakład pełnego oddania się 
współuczestnietwa. 

„Gdy dźwięki uroczystości, jakie temu rokowi 
miały towarzyszyć, muszą umilinąć, to wspomnie- 
nie niezliczonych dowodów przywiązania i gorące- 
go współczucia pozostanie Mi najcenniejszym da- 
rem, jaki Mi mógł być złożony. 

»Wspólność naszego bólu zacieśnia nowy ser- 
deczny węzeł naokoło tronu i ojczyzny. Z nie- 
zmiennej miłości Moich ludów czerpię nietylko 
wzmocnione poczucie obowiązku wytrwania w prze- 


kazanem Mi posłannictwie, lecz także nadzieję po- 
wodzenia. 

„Modlę się do Wszechmogącego, który Mnie tak 
ciężko nawiedził, aby Mi dał jeszcze siłę wypeł- 
mienia tego, do czego jestem powołany. Modlę się, 
aby On Moje ludy pobłogosławił i «świecił ku 
znalezieniu drogi miłości i zgody, na którejby mo- 
gły rozwijać się i być szczęśliwemi. 

Schonbrunn, dnia 16 września 1898 r. 

Franciszek Józef w. r.“ 
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ANIN ih II 
Pogue Cesarzowej Bl. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Wieden 18 września. 

Od owego ponurego dnia w lutym roku 1889, 
kiedy to złożono na wieczny spoczynek zwłoki 
$. p. niezapomnianego Cesarzewicza Rudolfa, Wie- 
deń nie przedstawiał nigdy takiego obrazu, jak w 
sobotę. 

Od wczesnego poranka na wszystkich ulicach 
i placach panował ścisk niesłychany. Olbrzymie 
tłumy ludności płynęły nieprzerwanie do centrum 
miasta i starały się ustawić wzdłuż ulie, któremi 
miał przechcdzić pochód ze zwłokami Cesarzowej. 

Już w piątek wszystkie przychodzące do Wie- 
dnia pociągi były przepełnicne, — a w sobotę rano 
i przed południera przybyły do stolicy nowe. ol- 
brzymie zastępy z całego państwa i z zagranicy. 

Zewnętrzna szata Wiednia była jeszcze bar- 
dziej ponura i żałobna, niż w kilku poprzednich 
dniach. Ze wszysskich prawie budynków powie- 
wają długie chorągwie żałobne, okna i balkony 
kirem przybrane, a zarówno ci, którzy z okien tych 
i balkonów przyglądali się pochodowi, jak i prze- 
ważna część tłumów, na ulicach zebranych, przy- 
wdziała żałobne stroje. f 

Na Ringstrasse wysokie maszty, które nieda- 
wno jeszcze, w dzień urodzin Cesarza przybrane 
yły w zieleń, emblematy i różnobarwne chorą- 
gwie, — teraz, otoczone krepą, służyły za oparcie 
olbrzymim czarnym flagom. 

Od pcłudnia wszystkie urzędy, sklepy i war- 
sztaty w okolicach ulic, któremi PAd  żełobny 
postępował, były zamknięte; również pozamykano 
prawie wszystkie sklepy i pracownie w innych 
częściach miasta i w najodleglejszych jego dziel- 
nicach. Roboty około regulacji rzeki Wiedenki 
wstrzymano. gg 

Wspaniałe słońce jesienne «blewało potokami 
Światła miasto przy brane w strój Żałcbny ; przed 
rampą Albrechta urządzono wielką trybunę, obitą 
czarnym pokrowcem ; wszyst e okna wzdłuż drogi, 
którą pochód przechodził, zapełnione mnóstwem 
widzów. Pomimo ścisku, grożącego nawet niebez- 
pieczeństwem uduszenia, panował wszędzie WZOTO- 
wy porządek; nie zaszedł żaden poważniejszy wy. 

adex. 

à Wkrótce po południu zapalono gaz w latar- 
niach, z których zdjęto szklane banie a wielkie 
płomienie gazowe biły wysoko w niebo. 

Im bardziej zbliżała się godzina, wyznaczona 
dla smutnej uroczystości, — tema silniejszem było 
głębokie, bolesne wzruszenie tłumów, po za 8Zpa- 
lerem, w grobowej ciszy oczekujących żałobnego 
pochodu. Nietylko zaś w oczach dziewcząt i ko- 
biet, lecz także siwizną okrytych mężczyzn poły- 
skiwały łzy głębokiego i szczerego smutku. 

Szczególniejszy obraz przedstawiał Neuer Markt. 
Uwaga tłumów zwrócona była, nie jak zazwyczaj, 
na wspaniałą donnerowską studnię, lecz na mały 
niepozorny kościółek, stojący skromnie w kącie i 
kryjący się po za olbrzymiemi nowemi budowla- 
mi. Wojsko utworzyło tu wielki czworobok, obej- l 


mujący kilkaset metrów kwadratowych, a więc po- | 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


gier. 


łowę placu przed kościołem ; wewnątrz tego czwo- 
roboku ttanąć mieli ci dygoitarze, którzy urodze- 
niem i godncśią nie mogli rościć sobie prawa 


| wejścia do kościółka, wystarczającego zaledwie dla 


rodziny cesarskiej, dla książąt krwi, orszaków, taj- 
nych radców i szambelanów; a i z pomiędzy tych 
dwóch ostatnich katogoryj wielu musiało już wejść 
w czworobok na vlicy. Pierwsi przybyli jenerało- 
wie 2.korpusem oficerskim, duchowieństwo wojsko- 
we i urzędnicy — pozostałe miejsce zaj,ły depu- 
tacja Sejmów, oraz delegaci węgierscy. Węgrów, 
reprezentantów Izby posłów i Izby magnatów było 
przeszło 100; szli oni bezpośrednio po węg erskich 
ministrach. Przedstawicieli austrjackiego parlamen- 
tu, który obecnie nie obraduje, nie było; był to 
kontrast, spestrzeżony powszechnie i żywo komen- 
towauy. Baron Welsersheimb prowadził oficerów 
i urzędników ministerstwa obrony krajowej. Tłum 
był różnobarwny, ale wyróżniały się z pomiędzy 
niego ponuro czarne galowe stroje magnatów wę- 
gierskich. Uwagę zwracają rycerze krzyżaccy, zbia- 
łym krzyżem na aksamitaym płaszczu i z kapelu- 
szami o białych piórach. Po za nimi roi się od 
szambelańskich mundurów. 

Zjawia się marszałek Moraw w fioletowym mun- 
durze huzarskim z orlim piórem na kołpaku. Zno- 
wu zajeżdża jakiś krzyżak. To książę wielki prior 
zakonu Johannitów Gwido hr. Thun-Hohenstein. Za 
nim wjsiada sympatyczna, jowialna postać opata 
Karla z Melku. -> 

W kilka minut potem nadjeżdża apostolski wi- 
karjusz polny ks. biskup Belopotoczky w fioletowym 
ornacie. W zwykłym oficerze landwery, ozdobiouyrma 
orderem Złotego Runa, rozpoznają wszyscy byłego 
prezydenta ministrów księcia Windischgratza; pro- 
wadzi on pod rękę jakąś damę. Polacy zjawiają 
się korporacyjnie, z marszałkiem Badepim na cze- 
le po większej cześci odziani w żałobne kontusze. 
Braknie dla nich już miejsca; zawsze przybywają 
za późno. Przebojem jednak pchają się naprzód i 
dostają się tuż przed kościół, zajmując nie kn za- 
dowoleniu wszystkich jedno z najwybitniejszych 
miejsc. Między Poakami zauważyć było można: 
byłego min'stra Bittnera w stroju tajnego radcy 
cesarskiego w żałobie, Bilińskiego w takiom gamem 
przybraniu, Abrahamowieza Dawida w kontuszu, 
hr. Borkowskiego w mundurze kawalera maltań- 
skiego, Niezabitowskiego w polskim stroju, Kazi- 
mierza Badeniego w mundurze tajnego rad- 
cy i S'anisława Badeniego w kontuszu. Dalej szli 
posłowie: Kramarczyk w eukmanie. Brunieki, Sta- 
dnicki, Gorayski, Jerzy Cza:toryski, Weige), Ko- 
ziebrodzki w stroju kawalera maltańskiego, Kory- 
towski, Adam Gołuchowski, Antoni Wodzicki, Ro- 
Jowski, Bojko w sukmanie, Wiktor, Jahl, Szepty- 
cki, Wojciech Dzieduszycki, Zagórsti, Jakliński, 
Wereszczyński, Zdzisław i Stanisław Skrzyńscy, 
Tarnowscy Stanisław i Zdzisław, Sanguszko. Był 
także namiestnik Piniński. który jednakże nie stał 
przy deputacji sejmowej. Prócz tego okazałą była, 
cała w żałobnych czarnych kontuszach deputacja 
miasta Lwowa. Radę miejską krakowską reprento- 4 
wali prezydent Friedlein i dyrektor Slęk. 

Dorożką nadjeżdża czarnogórski pułkownik Po- 
povics w malowniczym stroju narodowym. Biorą go | 


wszyscy za księcia czarnogórskiego i witają uro-  Ngg 


czyście... O godzinie */,4 otwarto bramy kościoła, 
wyłożonego kirem; „urzędnicy dworscy ukazują się 
w portalu z laskami okrytemi krepą. Tymczasem 
pojazdy nadjeżdżają w dalszym ciągu; między in- 
nemi przybywają nareszcie prezydenci austrjackiej 
lzby posłów, dr Fuchs i dr Ferjancice. Sensacje 
sprawia pojawienie się deputacji węgierskich hon- 
wedów. Przodem jechała jeneraicja w czerwonych 
atyllach i czerwonych spodniach ze złotą pasman- 
tarją, z przewieszonym przez ramię płaszczem, 0- 
bramionym brunatnem futrem, w brunatnym koł- 
pakn z czaplemi piórami na głowie; za nimi kor- 
pus oficerski w uniformach podobnych do huzar- 
skich. Równocześnie zjawiają się reprezentanci 64 
komitatów i wszystkich mumicypjów królestwa Wę- 
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O godz. 3 ciej przywożą fiskrem krzyż para- 
fjaloy. Wkrótce zjawia się i kardynał książę aroy- 
biskup Wiednia ks. dr Gruscha w fioletach i pur- 
purze. W chwili gdy wstępuje na schody wszyscy 
witają go z czcią. Tuż za kardynałem zjawia się 
maleńki poseł japoński Takahira z żoną. Liczba 
dygnitarzy rośnie w sposób przerażający. Nie spo- 
sób już utrzymać porządku mimo wysiłków woj- 
ska — gdy wtem dzwony z daleka dają znaki, że 
w Burgu prob:szcz błogosławi już zwłoki na ostat- 
nią droge .. 

Tymczasem przed bramę na Gluckgasse zajeż- 
dżali książęta i reprez»ntanci panujących. 

Przed godziną 4 popołudniu zgromadzili się w 
kościele 00. Kapucynów, oprócz Najj. Pana i ob. 
cych ksiąząt, także najwyżsi dostojniżzy dworu, ka- 
pitanowis gwardji, cały dwór Najj. Pana, członko- 
wie najw. domu, kanclerz niemiecki ks. Hohealohe, 
sekretarz stanu Bülow, dalej specjalni deləgaci, a 
mianowicie w imieniu Papieża Nuncjusz Taliani, 
im eniem sułtana ambasador Mahmud- Neddin-bey, 
imieniem Rzeczypospolitej francuskiej ambasador 
Revergeaux i jenerał dywizji Faure Biquet, imie 
niem królowej reientki hiszpańskiej mrgr. Mina, 
imieniem cesarza Japonji poseł japoński, imieniem 
Bzacha perskiego poseł Neriman Khan, imieniem 
księcia Cumberland w. koniuszy bar. Klenek, imie- 
niem ks. Walji jenera? Ellis, w zastępstwie królo- 
wej holenderskiej w. łowczy bar. Werner, w imie- 
niu króla szwedzkiego w. kociuszy Qryldenstolpe, 
w zastępstwie w. ks. Heskiego wielki marszałek 
nadworny Westerweller, w imieniu księcia-rejenta 
Mecklenburg-Schwerin jenerał-major Maltzahn, w 
imieniu w. ks. Luksemburskiego wielki podkomorzy 
Hadeln, w zastępstwie księcia Ernesta Gūathera 
Szlezwicko-holsztyńskiego barou Buldenbrock, w za- 
stępstwie  rejenta Brunszwickiego podkomorzy 
Münchhausen, w zastępstwie Zjednoczonych Sta- 
nów Brazylji poseł brazylijski, dalej pos-ł Zakonu 
Johannitów hr. Hardegg, w imieniu króla duń- 
skiego poseł Ahlefeldt, w imieniu króla Portugalji 
poseł Paraty. 

Po strenie Ewaagelji w presbiterjaum zajęli 
miejsca cesarz a obok niego Cesarzewiczowa- Wdo- 
wa Arcyksiężna Stefanja, dalej Arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand d'Este, Arcyks'iężna Marja Teresa, 
Arcyksiążę Otton, Arcyksiężna Marja Józefa, Arcy- 
książę Ferdynand Karol, Arcyksiężniczka Marja 
Apnuncjata, Arcyksiężniczka Elżbietą Amelja, Ar- 
cyksiążę Ludwik Wiktor, Arcyksiążę Ferdynand, 
W. Książę Toskany, i Alicja W. Księżna Toskany, 
Arcyksiążęta Leopold Ferdynand, Józef Ferdynand, 
Piotr Ferdynand, Henryk Ferdynand, Arcyksiężna 
Marja Immakulata, Arcyksiążę Leopold Salvator z 
Arcyksiężną Blanką, Arcyksiążę Franciszek Salva- 
tor z Arcyksiężną Marją Walerją, Arcyksiężna Ma. 


rja Rainsrja, Arcyksiążę Ludwik Salvator, Arcy- 
księżna Elżbieta, Arcyzsiążę Fryderyk z Arcyksięż- 
żną Izabellą, Arcyksiężna Marja Krystyn», Arcy- 
książ Karol Stefan z Arcyksiężną Marją Teresą, 
Arcyksiążę Eugenjusz, Arcyksiążę Józef, Arcyksiężua 
Klotyld:, Arcyksiążę Józ f Angust, Arcyksiążę Er- 
nest i Arcyksiążę Rajnar z Arcyksiężną Marją. 

Dalej siedzieli panujący i książęta: Cesarz nie- 
miecki Wilhelm If, król saski Albrecht, król Ka- 
rol rumuński, król Alsksaader serbski, ks. rejent 
bawarski Luitpold, ks. Wiktor Emunuel następca 
tronu włoskiego, następca tronu greckiego ks. Kon- 
stanty, w. książę Aleksy i w. książę Mikołaj, ks. 
Leopold bawarski i księżna Grzela bawarska, ks. 
Jerzy bawarski, księżna Mar;a Teresa wiicttoraber- 
ska, ks. Maria hanowerska, ks. Mikołaj wü-ttəm- 
berski, ks. Karol Teodor bawarski, księżne Elżbie- 
ta i Marja bawarskie, ks. Marja Józefa bawarska, 
ks. Ludwik bawarski, książę Parmy, księżna Par- 
my, ki. Zygfried Bawarski, ks. Krzysztof bawar- 
ski, książę sssko-koburski, dziedziczni książęta ba- 
deński,, oldenburski i sasko wajmarski, ks. Chry- 
stjan szlezwieko-holsztyński, ks. Fordynand bułgar- 
ski, dziedziczny ka. Mecklenburg Strelitz, dziedzi- 
czny książę Hohenzollern, ks. sasko-altenburski, ks. 
Albert belgijski, książęta Filip, Leopold, August, 
August I8opold i Ludwik sasko-kobursko-gotajscy, 
past;pca tronu czarnogózkiego, ks. Reuss XXIV, 
książęta Wilhelm i Albrecht Schaumburg-Lippe i 
ks. d'Alengon. 

t * 
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Z wybiciem czwartej godziny głucho zajęczały 
dzwony z wieży św. Michała — przygaębiające 
smutkiem hasło zelektryzowało tysiączne, po uli- 
cach miasta zgromadzono tłumy. W dworskim 
parafjalnym kościele Burgu pobłogosławił ksiądz 
dr Wawrzyniec Mayer zwłoki Cesarzowej. Kamer- 
dynerzy i przyboczni lokaje podaieśli trumnę i zło- 
żyli ją na czskający w podwórzu rydwan żałobny. 
Komisarze dworscy, duchowieństwo i starszy komi- 
sarz dworu wystąpili naprzód. Hrabia Bellegar- 
de, książęta Auersperg i Rohan, hrabina 
Harrach i damy pałacowe poszły z» nimi. Pazio- 
wie i gwardziści okrążyli trumnę i wśród dźwięku 
wszystkich dzwonów kościelnych ruszył żałobny 
pochód w drogę. Skoro ułani pojawili się na czele, 
głębokie wzruszenie opanowało tłumy. Dało się 
słyszeć łkanie, a nawet głośny płacz i nawpół 
dławione okrzyki bólu. W poczuciu głębokiego sza- 
cunku odkryli wszyscy głowy przed zbliżającym się 
żałobnym ors”axiem. Otwierał kondukt oddział ho- 
zarów, tentent kopyt końskich przygłuszyły jęki 
dzwonów. Następuie jechał herold na koniu, dalej 
w dwóch parokonnych powozash dworskich wyższy 
komisarz dworu i czterech kamerdynerów, po nich 
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znów postępowała konnica, szwadron ułanów, sa- 
mych młodych dzielnych zuchów. Z kolei jechał 
znów herold i komisarz dworski. Sześć rumaków 
ciągnęło powóz z obydwu szambelanami; uprzężą i 
wyglądem równy on jest temu, w którym jadą 
citery damy pałacowe, a po którego bokach kro- 
czą lokaje. Powozy, libecja uprząż i lejce wszystko 
to w czerni. W sześciokonnym powozie dworskim 
jedzie dalej hr. B3llegarda i hrabina Harrach. Za 
nim parami kroczą przyboczui lokaje a za tymi 
idzie oddział piechoty gwardji przybocznej i tra- 
bautów gwardji. Teraz dopiero ukazuje się żałobny 
karawan. Ośm rumaków ciągaie jego wspaniałą bu- 
dowę, która podnosi się łagodaem, na kolumnach 
wspartem sklepieniem. Jest on całkowicie czarny, 
Korona cesarska spoczywa na kopule. Orły pań- 
stwowe trzymały u sklepienia w dzióbach czarne 
sznury, trumaę prostą i pozbawioną wszelkich 0- 
zdób widać łatwo na wszystkie strony. Lokaje przy- 
boczni i paziowie, łucznicy i węgierscy gwardziści 
na wysokich koniach stanowią jej orszak przybo- 
czny. Pochoduie paziów goreją na wietrze. Na pier- 
si łuczników gwardji powiew, czarna szurfe. Tra- 
banci leibgwardji i gwardziści na koniach uzupeł- 
niają pogrzebowy orszak. Takża i za karawanem 
jadą konni łucznicy i węgierscy gwardziści. 

Kompanja piechoty i szwadron huzarów zamy- 
kają pochód, posnwający się przez Augastineratrągse 
i Tegetthofstrasse kn kośsiołowi. 

W kościele św. Augustyna zebrały się już po- 
przednio deputacje domów dobroczynnych, kler mia- 
sta Wiedn'a, Magistrat, Rada miejska, do której 
dr Pattai się przyłączył, Rady powiatowe i Wy- 
dział krajowy, a wreszcie urzędnicy ministerjów i 
urzędnicy dworu. W długich szerezach postępowali 
oni przed żałobnym pocholem i usunęli się w bok, 
gdy kondukt dotarł do Nowego Rynku. Skoro ka- 
rawan zbliżał się do kościoła, trębacz gwardji przy- 
bocznej zatrąbił ostatnie pozdrowienie. Cicho i 
rzewnie brzmiały dźwięki marsza jeneraluego. Wi- 
dać jak lokaje podnoszą trumnę. Wszyscy odkryli 
głowy i oczy wszystkich zwracają się nie ku wspa- 
niałości i poważnemu przepychowi obrzędu, lecz ku 
bronzowej metalowej trumnie, którą oto wnoszą do 
kościoła, a która tyle szlachetności, tyle dobroci 
w sobie zamknęła. Kardynał książj arcybiskup ks. 
dr Gruscha, w asystencji prałatów, ks. Horny ego 
i radcy dworu ks. Z3chokke'go, jak i sekretarza 
Monsignore'a Ks. dra Pflugera, przyjmuje trumnę i 
pod przewodnictwem wielkiego mistrza ceremonji 
jenerała kawalerji hr. Hunyady'ego, radcy dworu 
v. Loebensteina prowadzącego protokół ceremonji 
i duchowieństwa wnoszą zwłoki do kościoła i usta- 
wiają na katafalku. 

Hrabia Bellegarde, hrabina Harrach i cztery 
damy pałacowe postępują tamże i udają się nastę- 
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Muszkieterowie Króla Jegomość 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle pierwszej połewy XVlll-ge wieku 
150 przez 


Michała Synoradzkiego. 


(Ciąg dalszy), 
— Bodaj was zabito! — ryknął Korff, rzuca- 
jąc kubkiem o ziemię. aż prysnął na tysiączne czę- 
ści. — Tacyście towarzysze i przyjaciele, że bez 


przyczyny plugastwa nam prawicie? I jeszcze kto? 
Krajczyc, któremu riedawno po kawalersku sekun- 
dowałem... 

Inni Kurlandezycy znów pochrząkiwać zaczęli i 
groźne rzucali spojrzenia, a tymczasem Targalski 
odpowiadał Korffowi: 

— A po co złej sprawy bronisz? Po co przy 
cnocie Augusta obstajesz? Jabym indyjskiego ce- 
sarza odstąpił, gdybym widział, że nieuczciwie po- 
CZYnA... 

— Dobrej sprawy bronię i przy Auguście ob- 
stawać będę, bom mu przysiągł, do kroćset stu 
tysięcy pioranów! — To wy brednie po pija- 
nemu wygadujecie, od których słuchania uszy 
więdną.... — Tfu! wstyd plotkami się bawić, 
jak stuletnie baby.... Żeby wam języki powykoszla- 
wiało... 

— No, no... nie rzucaj sę waść, jak wściekły 
— przerwał mu groźnie Maflar — czujesz urazę, 
gotów jestem trzymać ci parol... 

— Nam także! — zaczęli wołać inni Kur- 
landczycy, — i dzwoniąc szpadami, cisnęli się 
do Maflara, co widząc Matuszewicz i inni musz- 
kieterzy z jego kompanji również wzięli się do 
broni. 

— Oho! mości panowie... gromadą na jednego! 
— odezwał się Targalski. — Oto prawdziwie nie- 
miecka polityka... 


— Dam ja Niemca! — krzyknął Korff i ze 
szpadą rzucił się na krajczyca. 

Huczek się wszezął, rwetes — już żelaza krzy- 
żować się poczęły i krew polać się miała. gdy do 
izby wszedł porucznik Krzyżanowski i widząc co 
się dzieje, zawołał: 

— Do ordynku, mości panowie! Szpady do po- 
chew natychmiast! 

Piorunowy głos miał porucznik i takie u s10- 
ich podkomendnych zachowanie, że w oka mgnie- 
niu cisza nastała, jakby makiem posiał. — Krzy- 
żanowski za$, wodził przez chwilę wzrokiem 


w milczeniu po zgromadzonych, — następnie jął 
strofować surowo, — brwi krzaczaste zmarszczy- 
wSZy : 


— Do kroćsst furdamentów! Do kroóset uszu 
tatarskich ! Miljon Kroćset sto tysięcy fur beczek 
bataljonów djabłów smażonych! Cóż się na świecie 
nie dzieje, mości panowie... Tak godni kawalero- 
wie, rycerstwo przyboczne króla jegoraości... co mó- 
wię — kwiat rycerstwa, na których oczy całej 
Rzeczypospolitej są zwrózone, którzy stojąc na gó- 
rze powinni przykładem świecić wszystkiemu sta- 
nowi rycerskiemu, jako rodowi ludzkiemu przy- 
Świecają lumina niebieskie, oni wyprawują burdy 
i brewerje, czubią się jak kostery lub insza hała- 
stra nmieprzystojna .... Także to znacie servitium 
bellicum ? — Takież to contextus pamięci waszej 
o honorze rycerskim? Tfu, do kopy djabłów! — 
winienem ex nesu ministerii sui najsroższego Ty- 
goru użyć tum de abusu podobnemu, aby krew- 
kość wasza anarchicam non inducat formam i jak 
Bóg Bogiem użyję, — jeśli się zdrożność taka 
chociaż raz jeszcze powtórzy! — Proszę o tem 
pamiętać ! 

Wypowiedział to Krzyżanowski wielce groźnie, 
ale muszkieterowie pog:óżkę niezbyt wzięli do ser- 
ca, wiedząc. że skcńczy się ona jeno na słowach. 
Bowiem pan porucznik o ile był rygorzystą w sze- 
regach, w koszarach i w obozie, nato, co się dzia- 
ło po za służbą oczy zamykał i ręką machał, mó- 
wiąc: „Wszystko ma swój czas i miejsce swoje, 
a krew żołnierska burzliwa jest i nie dziwnego, że 
tam kiedy w kącie zakipi..* Sam z obowiązkami 


służbowemi się załatwiwszy, lubił wesołą kompa- 
nje, miewał rozmaite przytrafunki, bywało, że pod- 
piwszy do szpady się porywał, więc też miał wzgląd 
na słabostki ludzkie. 

Pod „Łabędzia“ często zachodził i tu z pode 
komendnymi swoimi zabawiał się, jak dobry kom- 
pan, gdyż kochał tę dziarską młodzież po brater= 
sku. Nie czuł konfnzji zas adać z nimi przyjednym 
stole, kielichem się trącać, gawędzić, trefaych kon- 
ceptów słuchać lub samemu je opowiadać, lecz ni- 
gdy poufałości granie nie przekroczył, o stanowi- 
sku pamiętał, a muszkieterowie ceniąc łaskawość 
zwierzchmka, również przy zażyłości decorum na- 
leżne dla niego zachowywali. 

Zażegaawszy burzę, usiadł porucznik, wina so- 
bie dać k-zał i zapytał: 

— O cóż-ście się waszmość panowie pokogu: 
cili? Niezawodnie o ten wiatr, co wieje, albo o 
spódniczkę ? 

— Potroszą waszmość zgadłeś — odparł Ma- 
flar — wiatr od spódniczki ziwiał, a Korff, któren 
na wszys'ko, co podwiką trąci, jest czuły, wacjacji 
odrazu dostał i stąd brewerja... 

— Gadajże uczciwie, nie błaznuj, mój Mafiar 
— rzekł Krzyżanowski. — Ty czego dotkniesz, tak 
obmotasz i wykoślawiez po swojemu, że kaduk cię 
zrozumie, 

— Babka to winna, która cię pizy połogu 
twojej matki, mój Krzyżanesiu, odbierała i snać 
pierwszą kąpiel ci sprawując, tak cię o nieckę cie- 
mieniem uderzyła, żeś zbaraniał i odtąd mało co 
rozumiesz — na to Maflar. — A prawdziwie nie 
przystoi porucznikowi grandmuszkieterów mieć tak 
ciemno we łbie. Szkoduje na tem twoja komenda, 
bo ludzie sądzą wedla przysłowia: jaki pun, taki 
kram. 

Mafiar słnżył w regimencie wojewody podla- 
skiego, Michała Sapiehy, tedy nie podlegał Krzy- 
żanowskiemu ; nadto żył z nim w przyjaźni, więc 
uchodziły mn takie żarty rubaszne i Śmiałe na ja- 
kieby się żaden z podwładnych porucznika nie od- 
ważył. 


Krzyżanowski, usłyszawszy odpowiedź Mafiera, - 


ramionami wzruszył. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 
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pie na swoje miejsca. Potem kardynał ks. dr Gru- 
scha dopełniał ceremonji pobłogosławienienia zwłok. 
Podczas świętego obrzędu stał cesarz mężnie wy- 
prostowany. Dopiero, gdy śpiewacy dworscy zain- 
tonowali „Libera* i gdy o godzinie wpół do 5 tej 
uroczystość była skończona, a kamerdynerzy i lo- 
kaje przyboczni podnieśli trumnę, stracił Monarcha 
panowanie nad sobą. Mimowoli podniósł prawą 
ręką do skroni. Następnie przysłonił na chwil kilka 
oczy, z których strumieniem łzy się polały i gwał- 
townie, a kojąco wybuchnęła cała długo wstrzy- 
mywana boleść na zewnątrz. Ojcowie Kapucyni 
z pochodniami w ręku odmawiali swoje modlitwy 
żałobne, podczas gdy wolnym krokiem znoszono 
trumnę do grobu. Z trudem utrzymując się w wy- 
prostowanej postawie szedł cesarz Franciszek Jó- 
zef za zwłokami małżonki. Arcyksiążę Franciszek 
Salwator, książęta Leopold i Jerzy bawarscy i ksią- 
żęta Karol Teodor i Ludwik bawarscy przyłączyli 
się doń. 

Na początku kroczył kardynał dr Gruscha. za 
Monarchą szedł pierwszy wie ki ochmistrz dworu 
fmp. książę Rudolf Liechtenstein z swoim sztabem 
i wielki ochmistrz dworu cesarzowej Elżbiety hr. 
Bellegarde. W grobowcu pobłogosławił kardynał 
najdestojniejsze zwłoki ponownie. Wśród tej cere- 
monji zdołał Monarcha z tak wielkim trudem u- 
trzymać władzę nad sobą, że potem upadł na 
klęcznik na kolana i niewysłowiona boleść owład- 
nęła nim z żywiołową gwałtownością. Strumień 
łez popłynął z jego oczu. Głośne łkanie rozdarło 
mu piersi i obecni książęta płakali nieutuleni w 
bólu razem z łkającym cesarzem. 

Z trudem zdołał tylko Monarcha oderwać się 
od grobu żony. Po długiej wewnętrznej walce, 
podniósł się i ucałował trumnę. Nastepnie oddał 
książę Lichtenstein O. Gwardjanowi Kapucynów 
klucz do trumny i powierzył ją tegoż opiece, po- 
czem cesarz opuścił groby. Powróciwszy do kościo- 
ła, gdzie nań oczekiwał cesarz Wilbelm, pochylili 
sią obaj Monarchowie przed kardyuałami i opuścili 
świątynię. Ponownie usiłował cesarz Wilhelm za- 
chować cesarzowi Franciszkowi Józefowi pierwsze 
miejsce u wyjścia, ale i tym razem niechciał na 
to zezwolić sędziwy Monarcha, by cesarz Wilhelm 
miał za Nim opuścić świątynię, która potem 
zwolna opróżniać się poczęła. 

EX + 
* 

Kościół Kapucynów okrył się kirera z powodu 
bolesnej i smutnej uroczystcści, która się w nim 
dokcnywa'a. Czarny jedwabny baldachim wznosił 
się nad małą furtką w Gluc gasse. W kościele ścia- 
ny, kolumny, ołtarze, przybrane były w ponurą 
barwę śmierci. Płomyki świec migotały niepewnym 
światłem. Przed wielkim ołtarzem ustawiono kata- 
falk, na którym złożono trumnę przed odniesieniera 
jej na miejsce wiecznego spoczynku. Około trumny 
stało 10 srebrnych kandelabrów. Napis żałobny 
dwnwierszowy brzmiał: Elisabetha imperatrix Au- 
striae Regina Hungariae. 


Swisdek naoczny opowiada w następujący Spo- 
sób o przebiegu żałobnej uroczystości: 

Spokojnie i cicho poczyniono ostatnie przygo- 
towania. Widać duchownych i urzędników dwor- 
skich, gorliwie krzątających się po kościele. Od 
głos ich kroków tłumią żałobne kobierce i tylko 
zdaleka, z ulicy dclaruje ten charakterystyczny 
szmer, po którym się czuje tysiączne tłumy w po- 
bliżu. Z zakrystji wychodzi wysoka postać w ezer- 
wonym, złotem przetykanym uniformaie: to mistrz 
ceremonji hr. Hunyady, który przyjmuje zaproszo- 
nych na tę smutną uroczystość. Poważnym gestem 
wskazuje on miejsca. Już w małą chwilę po trze- 
ciej kościół zaczyna się napełniać. Długim szere- 
giem spieszą dygnitarze państwa i dworu. Nastę- 
pnie wchodzi orszak zagranicznych książąt lnb re- 
prezentantów. Nasuwają się przed oczy mundury i 
bronie wszystkich krajów: prawdziwa ponura sym- 
fonja barw. 

Przedstawiciele peństw zagranicznych zajmują 
miejsce. Nasamprzód nuncjusz, na prawo od niego 
czterech kardynałów w purpurze. Tuż obok stoi 
z poważnym wyrazem twarzy hr. Gułuchowski. Wi- 
ta się on serdecznym uściśnieniem ręki, z małym 
szczupłym panem, któremu właśnie urzędnik dwor- 
ski miejsce wskazuje: to kanclerz niemieckiego 
państwa ks Hohenlohe. Opodal stoi w skromnym 
mundurze szwajcarskiej milicji, poseł Claparède. 
Jego ojczyzna udzieliła zmarłej ostatniego na zie- 
mi wytchs enia. W wielkim chórze żałobnym na- 
rodów z wyszcżególniającą siłą rozbrzmiewa też 
głos wolnego szwajcarskiego ludu, opłakującego 
monarchinię, 

Przed ołtarzem zebrało się żałobne consilium. 
W poważnem skapieniu stoją około katafalku bi- 
skupi państwa, mający towarzyszyć cesarzowej w 
tej ostatniej drodze. W środku półkola widać kar- 
dynała arcybiskupa wiedeńskiego ks. dr Gruszę, o- 
toczonego swoją asystencją; jemu to przypada w u- 
dziale obowiąz k kierowania żałobnemi uroczysto- 
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Ściami. Na lewo od ołtarza jest miejsce dla śpie- 
waków nadwornej kaplicy z Hansem Richterem na 
na czele. l 

Cesarz przyjechał przed wejście do Þ}ościoła na 
Głuckgassse w jednym powozie z cesarzem Wil- 
helmem i razem z nim odjechał. Pogłoski o tem 
jakoby cesarz postępować miał w powozie sa tru- 
mną, okazały Się mylne. Wzbrania tego naprzód 
ceremoniał, potem zaś aiezawodnie brakłoby siły 
do tak ciężkiej próby sędziwemu Monarsze.” | 

Na ulicach miasta donośnym, A niezmiernie 
przejmującem chórem odzywają się dzwony. Roz- 
płakane ich Śpiżowe głosy zwiastują wiadomość, że 
cesarzowa Elżbieta w ostatni pochód wyrusza. Wszy 
sey wstają. W drzwiach na prawo prowadząch do 
głównego ołtarza zwraca na siebie uwagę wysoka 
postać w obcistym mundurze: cesarz niemiecki. 
Obok niego okazuje się zgnębiony straszaym €10- 
sem monarcha, skupiający dż ś w sobie współczu- 
cie wszystkich państw i wszystkich narodów. Ce- 
sarz Franciszek Józef stoi wyprostowany z okiem 
zwróconem na kościół. Dzwony milkną, przez 
chwilą panuje uroczysta cisza. Słychać z wewnątrz 
krótką komendę, po njej zaś głos bębna. W Szero- 
ko otwartych wrotach kościoła pojawia SĘ dyrek- 
tor ceremonji, zi nim zaś ośmin paziów z płoną- 
cemi światłami. Ciężko, ponuro rozłega się odgłos 
kroków gwardji towarzyszącej trumnie. Na skrom- 
nym brunatnym jej wieku oprócz Zoaaku Zbawie- 
nia, nie ma Żadnej innej ozdoby. Wzruszenie w 
kościele rośnie i wzmaga się, tu i owdzie słychać 
stłumione szlochanie. Pontyfikant wypowiada żało 
bne błogosławieństwo, duchowni na około odpowia- 
dają, chór iatonuje Libera me Domine, nastrój ża- 
łoby dochodzi szczytu. 


lnvy sprawozdawca opisuje wypadki zaszłe w 
kościele w następujący sposób : Była właśnie CZWAT- 
ta godziva i zegary biły. gdy poruszenie przebie- 
gło przez tłumy zekranych. Z ulicy odezwały się 
przytłumionym biciem bębny i zaraz potem uka- 
zała się postać cesarza Wilhelma u wejścia z ma- 
łej bramki wchodowej, po lewej stronie głównego 
ołtarza . Cesarz Niemiec oczekiwał nadejśzia ce- 
sarza Franciszka Józefa, który szedł tuż za nim. 
Cesarz Wilhelm chciał zachować cesarzowi Austrji 
pierwszeństwo w wejścin do kościoła, jednak ce- 
sarz Franciszek Józef mie zezwolił na to i zwra- 
cając się nawet w tak strasznej chwili, pełen 
uprzejmości do swego cesarskiego przyjaciela, pro- 
sił go, by pierwszy wstąpił do Świątyni. Cesarz 
Wilhelm ustąpił. Nikt nie spuszczał w tej chwili 
z oczu obu cesarzów. Cesarz Franciszek Józef miał 
na sobie mundur marszałka, cesarz Wilhelm uani- 
form jenerała kawalerji. Za obu monarchami po- 
stępowała w smntku, serce rozdzierzjącym bliższa 
rodzina cesarska. Cesarz Franciszek Józef nosił na 
gobie wyraźne ślady cierpienia dni ostatnich. Pod- 
szedł na przeznaczone sebie miejsce i stał pogrą- 
żony w boleści, trzymając w rękach złożonych je- 
dna na drngiej jeneralski kapelusz, stał mężnie i 
wyprężony, lecz poznać było można, jak monar- 
cha wulczgł z wewnętrznym bólem. Spojrzenie 
jego spoczęło jakby przykute na wielkiej bramie 
kościoła, przez którą musiano wnieść trumnę z3 
zwłokami cesarzowej. I inni członkowie cesarskiej 
rodziny walczyli z opanowującym ich wzruszeniem. 
Brakło jeszcze kilku minut do kwadransa na piątą, 
gdy karawan zatrzymał się przed główną bramą 
kościoła. 


Nadzwyczaj interesujące sceny rozgrywały się 
na Gluckgasse po przejściu żałobnege pochodu. 
Oczywiście usiłowali teraz wszyscy zgromadzeni na 
końcu Rynku i na Tegetthofstrasse docisnąć się do 
brama kościoła, przed któremi zatrzymał się galo- 
wy ekwipaż dworski, aby owdowiałego cesarza i 
jego cesarskiego przyjaciela odwieźć z powrotem 
do Burgu. Nadaremno usiłowała policja posłuszna 
wydanym z góry poleceniom zamknąć nlicę szybko 
sformowanym  szpalerem. Nacisk tłumów był za 
gwałtowny, policjanci musieli ustąpić i w oka 
mgnieniu zapełniła tłocząca się publiczność troto- 
ary. Nieprędko też mogli cesasscy goście żałobni 
opuścić świątynię. Tłnmy cisnące się ku kościoło- 
wi zatarasowały wyjście z Tegetthofstrasse na 
Glnekstrasse, skąd właśnie miały zajeżdżać przed 
kośsiół ekwipaże dworskie. Liczne „wskutek tego 
grono książąt krwi i rodziny cesarskiej skazane by- 
ło na kilkunastominutowe czekanie. Najgorzej po- 
wiodło się rosyjskiemu wielkiemu księciu Sergin- 
szowi i księciu bułgarskiemu Ferdynandowi. Ci pa- 
nowie skracali sobie jednak czas długotrwałego 
oczekiwania ożywioną rozmową w rosyjskim i fran- 
cuskim języku, na temat malowniczego obrazu, któ- 
ry roztaczały przed ich oczyma zebrane tłumy. 
Inni z książąt krwi zmuszeni byli wyczekiwać na 
swoją kolej odjazdu dla innego znowu powodu. 
Oto przyboczny ich orszak honorowy nie mógł przy- 
być aż do nich. nieśmiejąc oczywiście pszedzierać 
się przez garstkę książąt i arcyksiążąt skupionych 
w głębi przejścia prowadzącego do świątyni. Tak 
niepowiodło się i księciu Ludwikowi bawarskiemu, 
jednej z najbardziej interesujących postaci całego 
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grona. Książe Ludwik. choć jeden z pierwszych 
opuścił świątynię, mógł ostatnina zaledwie odje- 
chać do Burgu. Zauważonc, że wszyscy goście książę- 
cy bardzo poważnie byli uspcsobiemi, a na twarzy 
cesarza Wilhelma obok widocznych śladów łez, 
malował się jakiś surowy wyraz. Gdy już wszyscy 
się rozjechali, ostatecznie policja opuściła stano- 
wiska i publiczność zwolna rozpruszyła się po uli- 
cach Wiednia. 


. * 

Cesasz przed 6 wiecorem odjechał z Burgu do 
Schönbrunn, pożegpawszy się przedtem w komna- 
tach Burgu z niemieckim cesarzem i książętami. 
Przy obiedzie familijnym który się odbył o 6 wie- 
czorem, zestępował cesarza arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand. W obiedzie tym nie brał udziału król 
Albert saski, który razem z cesarzem odjechał do 
Schonbrunn ażeby przy przyjacielu młodości 
nrzepędzić pierwsze ciężkie godziny po pogrzebie. 
Cesarz Wilhelm odjechał o godzinie 9 z dworca 
kolei północnej. Tego samego wieczoru odjechali: 
król serbski, rejent bawarski, ksią etu wirtember- 
ski i sasko-kobnrsko-gotajski, następea tronu wło- 
ski i wielki książę ros,jski Aleksy który się udał 
do Karolowych War w Czechach. Następca tronu 
włoski zabrał z sobą pismo odręczne cesarza do 
króla Humberta. 

Tłumy na ulicach Wiednia zebrały się tak 
wielkie podczas pogrzebu, że nie mogło się obejść 
bez wypadków. Plac Albrechta wyglądał jak pole 
wałki Ciągle wywiązywały się utarczki między 
tłumem a utrzymującą porządek policją i wojskiem. 
Towarzystwo ratunkowe musiało interwenjować w 
94 wypadkach, dwadzieścia trzy osoby odwieziono 
wozami ratunkowemi Ktoś dostał ataku sercowego, 
sześćdziesiąt osób zemdlało, dwóch mężczyzn do- 
znało porażenia słonecznego. Zemdlało także trzech 
żołnierzy policyjnych i trzech żołnieży. Jeden ze 
strażników został uderzeniem końskiego kopyta lekko 
zraniony. Wiele osób dostało krwotoków z nosa. 

Po ukończonym obrzędzie żałobnym rozeszły się 
powoli tłumy, zbite w bocznych ulicach, wojsko 
powróciło do koszar. 

Całe śródmieście przedstawiało obraz pełen nad- 
zwyczajnego ruchu i ożywienia; jedynym przed- 
miotem rozmów był wszędzie bolesny wypadek i 
wspaniała manifestacja pogrzebowa. 


Ze zdrojowisk i uzdrowisk. 


Krynica, d. 17 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Straszna wieść. — Koniec sezonu. — Ucieczka kasjera. — 
Bankructńe żydowskie. — Wybitne osobistości. — Petycja 
do Koła polskiego. 


(I. K.) Wiadomość o zamordowaniu Cesarzowej 
przysiła do nas w niedzielę rano. Początkowo uwa- 
żano ją za fałszywą, lecz gdy muzyka grać przestała, 
a na miejsce różnokolorowych fisg, wywieszono ozar- 
ne, wszyscy musieli uwierzyć tej strasznej rzeczywi- 
stości. Zapanował ogólny żal i przygnębienie. Cesa- 
rzowa bowiem zaliczała się do wyjątkowych kobiet. 
Złego nigdy w życiu nikomu nie wyrządziła. Nato- 
miast świadczyła wiele dobrego i możnaby wiele o 
tem powiedzieć. Nabożeństwo żałobne za spokój jej 
duszy odbędzie się dzisiaj w sobotą, 

Sezon kąpielowy już się skończył. Miesiąc temu 
Krynica była ogromnie ruchliwą. Dziś wygląda jak 
miasto umarłych. Kilkadziesiąt niedebitków spaceruje 
jeszoze po deptaku, octulonych w szale i pledy. Re- 
stanracje i kawiarnie puste, a ich właściciele rozpa- 
miątywają owe dobre czasy lpcowe i sierpniowe, 
gdy targowsli dziennie po 500 złr. i wyżej, Do tak 
wozesnego zakończenia sezonu przyczyniły się głó- 
wnie przesadzone wieści o szkarlatynie. Artykulik o 
niej, pomieszczony w Dzienniku Polskim, wywołał 
istną panikę. W przeciągu trzech dai wyjechało 
1500 osób, a reszta jak najszybciej kończyła kurację, 
aby w krótkim czasie znaleść się zdala od miejsca 
zarażonego. 

„Kasjer zakładu kąpielowego Szteifer przed kilka 
dniami zuiknął z Krynicy. Skutkiem denuncjacji, zje- 
chała ze Lwowa niespodzianie komisja rewizyjna. 
Wykryła oały szereg nadużyć. Jak dotąd sprawdzo- 
no, brakuje 17.000 złr., ale jeszcze nie koniec. Pan 
kasjer, jak się pokazuje, był wytrawnym złodziejem, 
W sam dzień ucieczki potrafił jeszcze ukraść 1000 
złr. Swoim przyjaciołom wyprawił wspaniałe Śniada- 
nie. Następnie: wsiadł do doróżki i powiedziawszy : 
„piszcie do mnie na Berdyczów“, pojechał w stronę 
Muszyny. Rczesłano za nim listy gończe i zdaje się, 
że niedługo będzie używał wolności. Szteifer żył nad 
stan. Grywał grubo w karty i labił towarzystwo oraz 
szampańskie, nic więc dziwnego, że musiała nastąpić 
katastrofa, Zostawił na pastwę nędzy żonę i sześcio- 
ro dzieci, 

Nie mając nie do roboty, zacząłem ze zwyczaju 
dziennikarskiego przypatrywać się bliżej ludziom i 
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stosunkom tutejszym. Przedewszystkiem dowiedziałam 
się, że na wiosnę zbankrutowało czterech żydów: 
Sternglanz, Krumholz, Kata i S hefter. Żaden z nich 
nie dostał sę do kryminału, gdyż Krumholz umarł, 
a inni zwalili całą winę na niego. Handel znajduje 
się jeszcze po większej części w rękach Hebrajczy- 
ków, lecz powoli Chrześcijanie zaczynają brać nad 
nimi górę. Mamy ta elegacki sklep galsnieryjny p. 
Wrześniowskiego, Kółko rolnicze, sklep p. Kaczyń- 
skiegr, Miillera, rodzaj Hawełki kryniekiego itd. 
Ludzie tu także zasługują na uwagę. Najwybi- 
tniejszą osobistością jest pan Józef Zoamirowski, po- 
seł do parlamentu. Po powrocie z Syberji był bie- 
dniejszym od Hjoba biblijnego. Pracą, zepobiegliwo- 
Ścią i inteligencją dorobił się znacznej fortuny i dziś 
oddał się zupełnie na usługi społeczeństwa. Posiada 
kilkanaście urzędów honorowych. Jako wójt, jest 
prawdziwym ojcem swojej gmiy. Do jego mieszkania 
drzwi się nigiy nie zamykają. Każdy spieszy po po- 
radę, pożyczkę bezprocentową, której p. Znamirowski 
nigdy nie odmawia, gdy widzi potrzebę istotną. 
Zwłaszcza żydzi mają dla niego wysoki szacunek 
nazywają go fein kepełe, D ięki jemu zaprowadzono 
iw Krynicy wiele ulepszeń i życzyć należy, aby jak 
najdłużej został na urzędzie wótowskim Wspomaga 
hojnie potrzebujących i pracujących i nie jeden rze- 
mieślnik zawdzięcza mu obecnie swój dobrobyt. 
Drugą osobistością zasługnjącą ns wspomnienie, 
jest prosty góral Gromosiak. Spotkałem go na ja- 
kiemś zebraniu, rozmawiającego dość poufale z pa- 
nimi. To zwróciło moją uwagę. Wdałem się z nim 
w pogadankę. Z niej dowiedziałem się, że ojciec z`- 
stswił mu bardzo skromną cłudobę, lecz on wziął 
się raźnie do pracy i obecnie obliczają jego majątex 
na 50.000 złr. Posiada znzczny obszar pola i dwa 
tartaki. Jako bcgaez, uważany jest przez swoich 
współbraci za wyrocznię, a pon'eważ żywi czyste u- 
czuc a polskie, chociaż jest Rusinem, więc też w Kry- 
nicy i okolicy wpływ moskaiofilów jest żaden, 
Knracjusze podali petycję do Koła polskiego, pro- 
s130 o poprie u ministra r.lnietwa, iżby ten wglą- 
dnął bliżej w rprawy krynickie i zarządził niezbędne 
ulepszenia. Brskuje tu bowiem wszystkiego. Nie ma- 
my wodociągów, kanalizacji, porządnego zakładu hy- 
dropatycznego. Oświet enie jest lepsze w Pacanowie, 
a łazienki t.k szczupłe, że chorzy w lipou i sierpniu 
czekają często po kilka dai nim się dopreszą o ka- 
binę. Rząd ciągnie znaczne dochody z Krynicy i nie 
powinien traktować po macoszemu tego zakładu ką- 
pielowege, który bezwarunkowo jest perłą wód na- 
szych. Spodziewać sią należw, że Koło polskie poprze 
gorąco słuszne żąłania i być może, dzięki jego in- 
t-rwencji, sabłysną lepsze dni dla t-j miejscowoś ii. 


Drobne wiadomości. 


Konkursy. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjum w kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Stecz- 
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich, 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
się zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez lat 
dziesięć. Termin wnoszenia podań do 15 października b. r. 
Do podań trzeba dołączyć: metrykę, Świadectwo moralno- 
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia. 

Rada szkolna okrg owa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
na kilka posad tymczasowych nuauezycieli z terminem do 
24 bm., a trembowelska Rada szkolna okręgowa na kilka- 
dziesiąt posad dia na czycieli i nauczycielek starszych 
młodszych, Termin do 20 października 


Konkurs. Wydział krajowy zawiadamia: W celu nadania 
waknjacych srypendjów galicyjskiego funduszu krajowego, 
począwszy od pierwszego półrocza 1898/1899 o rocznych 
500, 400, 350 i 300 złr., ogłasza siy uiniejszem konkurs, Sty- 
pendja te przeznaczone są wyłącznie dla ubogich a celują- 
cych uczniów narodowości polskiej, a AB do śre: 
dnich, iub wyższych szkół handlowych. Nadane stypendjum 
będzie pobierane przez jeden rok, może być jednak w mia. 
rę rozporządzalnych funduszów, ora: pod warunkiem wy: 
trwałej pilności stypendysty, jego wzorowych obyczajów i 
celujących postępów w nauce — pozostawione aż do pra- 
widłowego ukończenia studjów handlowych, a następnie e* 
wentualnie jeszcze przez rok jeden celom odbywania prakty- 
ki handlowej w jakim wię?szym domu handlowym za gra- 
nicami kraju, Prawo rozdawnictwa tych stypendjów przy - 
sługuje Wydziałowi krajowemn Królestwa Galicji i Lodo- 
jimer wraz z W. Ks. Krakowskiem, 

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. łać. 
Zamianowany ks. Jan Jachimowicz kooperatorem w Kuki- 
zowie. — Zmarł ks Konstanty P.eślak, kapelan Sióstr Mi. 
łosierdzia w Czortkowie. 

Dyecezja przewyska, Instytuowani: ks, Jakób Skowron, 
na probostwo w Lubatowy; ks, Michał Serwacki na probo- 
stwo w Drohobyczu. — Administratorem w Tarnawcu us 
starowiony ksiądz Klemens Kochmański, miejscowy koope- 
rator. -- Przeniesieni: ks, Jan Nawrocki z Dydni do Do- 
bromila i ka. Szczepan Drzewieki z Dobromila do Dyno- 
wa, — Konkurs na probostwo w Tarnawcu rozpisany do 
dnia 20 października. 

Dyecezja tarnowska: Zamianowany ks. Józef Piątek, pro- 
boszez w Wielogł wach, z okazji swego jubileuszn, honoro- 
wym radeą i asesorem konsystorza biskupiego. — Przenie- 
sieni: ks. Wojciech Jachna z Dobrej do Gawłuszowie, ks. 
Wojciech Dabrowski z Cmolasa do Dobrej, ks. Stanisław 
Czerski z Ochotnicy do Cmolasa, ks. Franciszek Rączka z 
Kruźlowej do Ochotnicy, 

Misja ludowa pod kierownictwem O0. Redemptorystów 
odbyła sig w Baranowie od 20 do 31 sieronia. Napływ lu- 
du był bardzo znaczny, niekiedy do 10.000. Do św. Sa- 
kramentów przystąciło 6000, do bractwa wstrzemiężliwości 
zapisała się 943, do różańca 509, wielu do inny h pobo. 
żnych bractw. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 19 września. 


Kalendara ksńcielmy. Dziś, poniedziałek, Janu- 
arego mączennika i Konstantego; jutro Eustachego biskupa 
i Faustyna. 

Kalendarz rybacki, Od połowy miesiąca września wel- 
ae łowić wszelką rybę, tudzież i raki. 

Ochraniać należy jedynie leszcza. 

Kalendarz myśliwski. Od połowy miesiąca września wel- 
aG golować ma: jelenie, kozły (rogacze) zające i lisy; słon- 
ki, jarząbki, e.etrzewie, gi e, bażanty, kuropatwy; prze- 
piórki, dzikie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwa 
błotae i wodae w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki i bor- 
suki, oraz kury głuszce i cietrzewie. 

Kalendarz zatronomiczny. Wschód ałeńca zczpecząż się 
dziś e godzinie 5 minut 24 zachód przypada © godzinie 5 
miaut 43, dłagość dnia godzin 12 minut 19, 

Stam pewietrza. Dnia 19 go września o godzinie T-ej rane 
barometr 744,1, termometr -|- 70C., wilgotność 88 /, wiatr 
zachodni, 0 

Repertuar teatru letniege. W poniedziałek, 19 września: 
„Królowa przedmieścia“, wodewil K. Krumłowskiego. Be- 
nefis p. A. Bertoletti. We wtorek, 19 wrzsśnia: „Biedna 
dziewczyna“, wodewil Kuhna, Bsnefis p. Szelągowskiego. 


Z dnia na dzień. 


W prasie naszej stała się temi dniami rzecz dro- 
bna, ale wysoce charakterystyczna. Ma ona nieco 
ogólniejsze dla naszego zawodu znaczenie i dlatego 
warto jej poświęcić kilka słów. 

Plotkarze miejscy w Krakowie opowiadali sobie 
w piątsk rano o krwawem zajściu małżeńskiem, ja- 
kie zaszło w c.ągu nocy; zajściu o tyle dla ogółu 
obojętnem, że zakończonem wcale nie tragicznie i 
niewykluczającem może nawet szczęśliwege dalszego 
pożycia w krwawo wprawdzie poróżnionem, ale poró- 
żnionem na chwilę tylko i bez powodu, małżeństwie. 

Zajściem tem zainteresowała się policja; to jej 
rzecz, — a rzeczą Bądu będzie ocenić, czy i o ile 
jej interwencja była uzasadniona. Ale policja z na- 
iury swego zawodu musi być dyskretna a reporte- 
rom komunikować tylko to, eo komunikować jej 
wolno. Czy wolno jej jednak wydawać na łup skan- 
dalożerczy honor kobiety, która nie przewiniła nie 
przeciwko kodeksowi, a wydawać tylko dlatego, że 
jej mężowi podobało się do niej bez powodu, jax sam 
zeznał, strzelać ? 

To rzecz dyrektora policji. Jesteśmy pewni, że 
z policji nie mogło wyjsć nie innego, jak tylko za- 
wiadomienie, że „nocy dzisiejszej przytrzymano tam a 
tam pana, który się nazywa taka tak i który bez uza- 
sadmionego powodu strzelał i skaleczył dwie osoby* — 
oczywiście ani słowa więcei. 

Co się tyczy prasy, co do tego nie mogło być 
wątpliwości, że jej nie wolno było nie innego pomie- 
ścić. Jeżeli nie poczucie przyzwoitości i wzgląd ety- 
czny, to zakazuje jej tego ustawa karna wzbraniająca 
rozgłaszać bez szczególniejszego powodu choćby praw- 
dziwe poufne szczegóły życia rodzinnego. Żądza sen- 
sacji absolutnie za taki „szczególniejszy powód* uwa- 
żana być nie może. Było też zupełnie naturalaem, że 
piątkowe dzienniki krakowskie o całem zajściu pozba- 
wionem, jeszcze raz to powtarzam, jakiegokolwiek ogól- 
niej-zego znaczenia, przemilczały. 

Jakież było nasze zdziwienie, kiedy sebotnia ran- 
na poczta przyniosła nam lwowskie gazety, w któ- 
rych wydrukowano „telefosiczne* (I) sprawozdania 
krakowskich korespondentów, reprodukujące skanda- 
liczne i oczywiście kłamliwe plotki, uważające cześć 
zamężnej kobiety za teren zupełnie stosowny do eks- 
ploracyj reporterskich. Reporterzy wyręczyli w zbada- 
niu wszystkich szczegółów nawet sędziego śledczego! 
Prym w tem jawnem rozminięciu się z postanowie- 
niami kodekso karnego trzymała — urzędowa Gazeta 
lwowska ! 

Dziennikarskie robactwo „korespondujące* zaczy- 
na doprawdy urządzać sobie szczególniejsze orgje ! 
Ale cóż na t) „redaktorowie*, choćby nawet nie ma- 
jący rangi starostów? Prawda — zapomniałem, 6» 
pisał Audax, że są dzienniki, które są redagowane siłą 
ciążenia i rozpędu — bez redaktorów ! 


Z powodu pogrzebu Cesarzowej o godzinie 4 
popoładnin w sobotę, w chwili, gdy w Wiedniu wy- 
ruszyły z Burgu zwłoki Monarohini, w mieście naszem 0- 
dezwał się z Wawelu głos dziejowego „Zygmunta*, a 
w Ślad zs nim zabrzmiały zgodną melodią dzwony 
wszystkich krakowskich kościołów. W śródmieś iu 
zapalono mimo dnia wnzystkie latarnie gazowe, prze- 
pasane długiemi krepowemi wstęgami. Sklepy poza- 
mykane, zajęcia w warsztatach uległy przerwie. Pu- 
bliczność dość licznie w ntrojach ciemnych zapełaiła 
główniejsze kościoły. Na Wawela, u Najśw. Marji 
Panny, u 00. Kapucynów iu 00. Dominikanów ruch 
trwał blisko do godziny szóstej. Na ulicach pojawiło 
sie jeszcze więcej, niż przedtem flag żsałobnych. Dy- 
reksja teatru zniewolona została do zaniechania za- 
powiedzianego przedstawienia „Ruy-Blasa*. 


Ze Lwowa donosi nasz korespondent: 

„Dzień pogrzebu cesarzowej miał i we Lwowie 
fizjognomję żałobną. Bardzo wiele domów ustrojono 
w czarne flagi, z gmachów publicznych powiewają 
one już od kilku dni. Rano odbyły się żałobne na- 
bożeństwa w kościołach. W katedrze łacińskiej od- 
prawił je ks. kanonik Pawłowski, w ormiańskiej ka- 
nonik i prałat Kajetanowicz, u św. Jura również jes 
den z kanoników. Równocześnie odbyły się nsbożeń- 
stwa w k ściołach parafjalnych. Młodzież szkolna 
była wolna od nauki, testr nie grał, biura urzędów 
pozamykano o godzinie 12 w południe, dzięki czemu 
wygiąd miasta był inny, niż codziennie. Po poła- 
dnia o godzinie 5, gdy w Wiedniu szedł kondukt 
pogrzebowy, zapalono na ulicach Lwowx latsrnie, o- 
winięte kirem i zamknięto wszystkie skl:py, a z wież 
kościelnych zabrzmiały dzwony. Jak od samego po- 
czątku, tak samo dzisiaj Lwów wziął ser leczny u: 
dział w smutka cesarza. Do późiej nicy po ulicach 
snuły się gęsto tłamu — z ogromnem zaciekawie- 
niem odczytywały wieczorne wydania dzienników, 0- 
rsz nadzwyczajne dodatki do porannych wydań. Naj- 
obszerniejszy nadzwyczsjny dodatek, złożony z ob- 
szernych telegramów i sprawozdań telefanicznych wy- 
dał tu Dziennik Polski o godzinia 6-tej wieczorem. 
Dodatek ten rozchwytała publiczność w ciągu go- 
dziny. 

Pojutrze, to jest w poniedzialek, z powodu po- 
nownych nabożeństw żałobnych nie będzie żadnych 
koncertów, ani widowiek publicznych. Teatr także 
będzie zamknięty. 

Order Elzblety. Wezorajsza Wiener Zeitung 
tuż pod manifestem cesarskim, którego tekst pomiesz- 
czamy na czele dzis ejszego numeru, pomieszcza pis- 
mo cesarskie do hr. Thuna i hr. Gołuchowskiego w 
sprawie ustanowienia nowego orderu „na 
cześć zmarłej cesarzowej oraz patronki 
jej imienia Św. Elżbiety Turyngskiej*. 
Order jest przeznaczony dla kobiet. W 
piśmie do hr. Gołachowskiego pisze cesarz: „Zmarła 
nieustannie w życiu swoim starała się czynić dobrze 
i łagodzić cierp enia bliźnioh; to też także tan nowo 
ustanowiony order na to jest przeznaczony, aby na- 
gradzać zasłagi kobiet i dziewic w najrozmaitszych 
sferach powołania, lub też w zakresie religijnym, 
humanitarnym albo filantropiinym*. To samo mniej 
więcej powtarza obszerny statut orderu wyrażający 
nadzieję, że wszystkie nim obdarowane kobiety i dzie- 
wice „w wiernej pamięci o zmarłej cesarzowej będą 
się starały przez swoje postępowanie zarówno w pu- 
blicznem jak i prywatnem oraz rodzinnem życiu 
strzedz i podnosić znaczenie i godność tego orderu, 
natomiast wszystkiego unikać, coby mogło mu przy- 
nieść ujmę“. Order ma trzy stopnie: wielki krzyż, 
pierwszą klasę i drugą klasę. Znakiem. orderu jest 
krzyż złoty, (w drugiej klasie srebrny) emaliowany, 
na zewnątrz przechodzący w dwa łuk: i sąpeł. Krzyż 
ma białą emaljową pręzę, w środku na przedniej 
stronie jest portret św. Elżbiety z glorją, na tylnej 
stronie iniejał Æ spoczywający na gałęzi kwitnących 
róż, oba znaki na białem polu. Z eztarech kątów 
krzyża wyrastają gałęzie z zielono emaljowanemi list- 
kami i czerwonemi różami, Nad krzyżem jest ozer- 
wona szarfa, do której przymocowana jest wstążaczka 
orderowa. Obdarowane „wielkim krzyżsm* panie no- 
szą od prawego ramienia ku lewej stronie szarfą 
białą z dwustronnem wiśniowem obramieniem. Do 
orderu przyłączony jest także srobrny medal św. 
Elżbiety. Kanclerzem orderu jest minister domu ces 
carskiego i spraw zagranicznych. Statat kończy się 
pismem do hrabiny Sztaray, której „cs wybit- 
ne wierne, ofiarne i pełne poświęcenia usługi odda- 
ne, w godzinie śmierci cesarzowej Klżbiecie* nadaje 
cesarz pierwszy wielki krzyż ordera Elżbiety. 

Mianowanla Kancelista Wiktor Kielar w Tacho- 
wie mianowany zostsł prz:z ministra sprawiedliwo- 
ści naczelnikiem kancelarji drugiej klasy przy sądzie 
krajowym w Krao mie. 

O zdarzeniu o którem dość głośno w ostatnich 
dniech mówiono w Krakowie, nie podawaliśmy do- 
tychczas wiadomości, uważsjąc, że nie podpada ono 
pod kontrolę publicystyczną. Ponieważ jednak reporterzy 
dzienników lwowskich nadali zajściu smatny roz- 
głos a nadto zabarwienie w niektórych szczegółach 
wręcz fałszywe, uważamy za właściwe połać dziś rze- 
czywisty przebieg wypadku, który obecnie jest juk 
roztrząsany przez sędziego śledczego. 

Pp. Jan i Marja Lomańszy pobrali się z koń- 
cem czerwca b. r. w Warszawie. Lemański przybył 
stamtąd w towarzystwie żony około 5 b. m. do Kra- 
kowa, skąd mieli oboje wyruszyć w dalszą podróż 
do Paryż». Po drodze postanowili wstąpić do Zako- 
panego. Bawiła tam właśnie trzecia osoba dramatu 
p. Juljusz Oszacki. P. O. jest bliskim krewnym p. 
Lemańskiej, choć przed spotkaniem w Zakopanem 
prawie się nie znali, gdyż widzieli się raz w żyelu, 
zaledwie przez kilka godzin przed ozterema laty 
w Krakowie W Zakopanem dopiero poznił się pe 
Q.! z Lemańskim. Stosunki między nimi przybrały 
jak najlepszy i jak najszczerszy charakter i były ta- 
kie aż do ostatniej chwili, do ostatniego prawie mo- 
mentu przed krytyczaym wybuchem Lamańskiego 
czwartkowej nocy. Czynili wepólne wycieczki w Ta- 
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terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniej 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższy”x żurnali, gustownie, i tani 


Ceny bardzo przystępire. 


POLECA 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ms- 
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trwale i tanio, Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 
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trach, w czem im Oszacki, jako jedyny w towarzy- 
stwie znający tamtejsze spacery, służył za przewo- 
dnika, powrócili też z Zakopauego do Krakowa razem, 
gdyż wszystkim powrót już poprzednio w owym czasie 
wypadał. W Krakowie wzajemne widywanie się pp. 
Lemańskich z p. Oszackim ograniczał» się do kilku 
godzin dziennie. Krytycznego dnia wieczór spędzili 
oboje pp. Lemańscy w domu rodziców p. Oszackie- 
go, poczem między 10 a 11 wyszli w jego towarzy- 
stwie. Ponieważ pp. L. nazajatrz mieli się udać w 
dalszą podróż d» Paryża, postanowiono urządzić 
„strzemiennego*. W ten sposób towarzystwo znalazło 
się w restauracji p. Tarlińskiego. Otołogodziay 1 w 
nocy wszyscy troje wyszli, w zupełnie przyjazuem u- 
sposobieniu, kierując się ku mieszkaniu państwa L. 
i w drodze usiedli na chwilę na ławce w alei, wio- 
dącej od strony bramy Florjańskiej, niedaleko po- 
mnika Jadwigi i Jagiełły. 

Tu rozpoczęło się smutne zajście. Do ostatniej 
chwili Lemański, który z natury jest milczący i zam- 
knięty w sobie, mie zdradzał miczem podrażnienia, 
przeciwnie, jak z rozmaitych epizodów wynikało, zda- 
wał się być w usposobieniu towarzyskiem. Krytycz- 
nego momentu wydobycia przezeń rewolweru nie do- 
strzegł p. Oszacki, gdyż nastąpił on w chwili, kie- 
dy mie spodziewając się niczego, p. O. siedział jeszcze na 
ławee, zaś Lemański z ławki był nagle powstał. 
Pomiędzy p. O. a Lemańskim stała wtedy pani L., 
zasłaniając w ten sposób p. Oszackiemu męża, który 
ją wśród panującej ciemności wzywał do pójścia z 
sobą do domu, czemu się ona, przekomarzając, sprze- 
ciwiała. Ten op'r był bezpośrednio przyczyną ostate- 
cznego wybuchu i szałı p. Lemsńsziezo. Nagle, cię- 
gle siedząc na ławce, posłyszał p. Oszacki najprzód 
wołanie pani L, do męża: „Co robisz!“ Wszystko 
naturalnie było dziełem jednego mgnienia oka. 
Z tego, co się dzieje, zdał sobie pan Oszsski 
sprawę dopiero w chwili, kiedy pani L. zaczęła 
uciekać, a Lemański w pogoni za nią dwukrotnie 
raz po raz wystrzelił. Wtsdy począł p. O. ścigać L3- 
mańskiego. Dobiegłszy, trafił na scenę, kiedy L. w 
rozpędzie minął żonę, która w ucieczce upadła, ozy 
rzuciła się na ziemię. P. Oszacki widząc, że się Lo- 
mański odwraca i w obawie, że nim do niego do- 
biegnie, Lemański zdoła już ponownie do żony wy- 
strzelić, zamiast rzucić się na niego, zasłonił sobą 
leżącą panią Lemańską. Wtedy to Lemański w szale 
dał do obojga jeszcze cztery strzały jeden po dru- 
gim, a od jeinego toz nich odniósł p. Oszacki lekką 
ranę. W gorączce, nie wiedząs, że wszystkie naboje 
są wystrzelone, zwrócił potem paa L:mański rewol- 
wer do siebie, lecz naturalnie wystrzelić już nie 
mógł. 

Odgłos strzałów sprowadził mstychmiast organy 
bozpieczeństwa publicznego. W D;rekcji Policji u- 
dzieliło pierwszej skutecznej pomocy rannym Towa- 
rzystwo Ratunkowe, poszem panią Lemsńską odwie- 
ziono do szpitala św. Łazarza na oddział chirurgi- 
ozm, zaś p. Oszacki, ktory towarzyszył jej tamże (pro- 
szony 0 to także usilnie pzez Lamańskiego) powró- 
cił następnie sam d» dom. Pani L. otrsymała dwie 
lekkie rany w oba ramiona. Stan jej zdrowia jest 
dziś zupełn'e pomyśloy. 

W ozasie opatrunku Lemański tkliwie przepra- 
szał żonę i zdradzał głęboki żal. Przesłuchany, Z>- 
znał, Ż3 strzelał do żymy wiedziony niewytłamaczo- 
nyo szałem zazdrości, która nie miała żadnej pòd- 
stawy. Nieszczęśliwy ten, a najsiężej dziś dotknięty 
skutrami opisanego powyż smutuego ziarzenia, któ- 
re było li tylko wynikiem chwilowego szału niepr<y- 
tomiego człowieka, znajdował się nadto w ktytyczaej 
chwili niewątpliwie w stanie silnego sztucznego pod - 
niecenis, wypił powiem poprzednio kilka kieliszków sta - 
rego koniaku i wytrawnego fraucuskiego wina Namię- 
tne usposobienie i gwałtowna miłość do żony czyniły 
go łatwo «fiacą urojeń. Do użycia rewolweru dopro- 
wadził go w seknadzie szał, który g?» też niósł bez 
pmięGi. 

W sprawie Towarzystwa handlowego. Otrzy- 
mu'emy następujące pismo: „Szanowna Radakolo I 
Wobec nonatki zamieszczonej w kronice Nr. 212 
Głosu Narodu pod napisem: „Konkurs Towarzy- 
stwa handlowego”, donoszącej, że byłem kandydatem 
komitetu ratunkowego na zastępcę zarządcy Masy, 
którym zostać miał klient mój, ks. dr Mazarkiewicz, 
upraszam o łaskawe przyjęcie do wiadomeś i, że je- 
śli byłem kandydatem komitetu ratankowego, to w 
każdym razie mimo mej woli, w czynnościach lub 
obradach bowiem tego komitetu żadnego udziału nie 
brałem ani nie biorę. Prywatnie tylko ks. dr Ma- 
surkiewicz proponował mi przed 16 bm.. objęcie go- 
dności zarządcy lub zastępoy zariądcy masy, ponie- 
waż jako najbardziej pokrzywdzony wierzyciel chciał 
mieć — rzecz prosta — swego męża zaufania W Za- 
rządzie; żądaniu temu jednak z zasadniczych przy- 
czyn zmuszony byłem odmówić. Proszęąs o zamieszsze- 
nie tych kilku słów w najbliższym numerze Głosu 
Narodu, kreślę się s prawdziwem poważaniem po- 
wolnym sługa Dr Leopold Caro“. 

Ze stacji ratunkowej. Wozoraj o godzioie w 
pół do 7 wieczorem wezwano pogotowie ratnakowe 
ua Dajwór, gdzie atróż domu pod l. 38 brutalaem 
kopnięciem nogi ciężko skaleczył 60-letaiego stara, 
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Jana Łysika. Łoysk, oprócz zgniecenia klatki pier- 
siowej, prawdopodobnie ma także złamana żebro. — 
C.ężko pokaleczonego atəroa odwiozło pogotowie ra- 
tunkowe do szpitala św. Łazarza na oddział chirur- 
giczny. 

Odpust w Moglie. Chyba jak istnieja Mogiła i 
klasztor 00. Cystersów, nie zgromadził» się tam ra- 
zem tyle ludu, eo wczoraj. Nieprzejrzane tłumy cią- 
gnęły od samego rana do późiej nawet pory wie- 
czormej. Wózki, wozy, fury, dorożki i powozy, wszy- 
stro mieszało sią razem i aż trzema rzędami posu- 
wało po drodza tak, że na ówierć mlli przed Mogi- 
łą ruch był literalnie zatamowany i jadący chcąc 
nie chcąc musieli odbyć spory kawał p eszej piel- 
grzymki. Nieład tem przypisać należy, niedostatecznej 
ilości służby żandarmskiej, która miała dość do czy- 
nienia w samem centrum i nie mogła wydalać się na flan- 
ki. Kośniół i cmentarz były tsk przepełnione, że nie- 
podobna się było poruszać. Publiczność płynęła ze 
wszystkich stron, Najwięcej oczywiście było z Kra- 
kowa. Wiele też ludu było z za kordonu. Pogoda, 
ciepło i urodzaje były sprzyjającymi powodami tej ol- 
brzymiej pielgrzymki na odpust do Mogiły. Uroczy- 
stośsi odpustowe kończą sę we środę, Wielkie po- 
wodzenie miały liczne stragany i nmiezliczony legjon 
dziedów odpustowych. 

Gość z Francji. We Lwowie bawi p. Andrzej 
Cheradame, publicysta francuski, wysłany przez rząd 
w o:lu zbadania stosunków ekonomicznych i spo- 
łecznych w Polsce i Rosji. © 

Tajemne środki lekarskie. P. Namiestnik wy- 
ds} okólnik do wszystkich starostów i prezydentów 
miast Lwowa i Krakowa w sprawie t. zw. tajem- 
pysh Środków lekarskich, zachwalanych przez różne- 
go rodzaju przedsiębiorstwa w ogłoszeniach pism pe- 
rjodycznych, oraz przez uliczne anonse. P. namie- 
stnik przypomina przy tej sposobności także o tych 
środkach, których sprzedaż ze względów sanitarnych 
szczegółow emi postanowieniami wyraźnie została za- 
kazaną. 

Administracja „Dźwigni*, czasopisma we Lwo- 
wie prosi nas o zanotowauie, że wstrzymanie wyda- 
wnictwa jest tylko chwilowe Z powodu wyjazdu 
redaktora za g anicę w ważnej spawie. Po powrocie 
wydawnictwo niezwłocznie podjęte zostanie bez naj- 
mniejszej dla prenumeratorów Szkody. 

Uroczystość Mickiewicza w Warszawie Pro- 
gram uroczystości przy odsłonięciu pomnika Mickie- 
wieza w Warszawie został już przez władze zat wier 
dzony w frmie nader skromnej. Według dość pe- 
wnej ipf rmacyj zaczerpniętych z> źródła pry watne- 
go, program ten w głownych zarysach przedstawia 
się, jak następuje: Odsłonięcie pomnika odbędzie się 
w dniu 24 grudnia, tj. w Wigilję Bożego N redze- 
nia w porze rannej. P.heja zamknie ulice, pruwa- 
dzące na Krakowskie przedmieście, na którem we- 
wnątiz utrzymywać bzdzie porządek straż honorowa 
obywatelska. Do staży tej nie mogą należeć stud -n- 
ci i uczniowie gimnazjalni. Na uroczystości będę 
mogły znajdować się tyiko osoby, posiadające bilety 
we,śsia i te tylko będą puszczane przez policję ua 
Krakowskie pret dmieśoie. Biletów tych woluo wydać 
tylko 25.000. Mowa przy odsłonięciu pomnika będzie 
tylko jedna. Wypow:e ją Sienkiewicz. Być może, iż 
prcgcam tən ulegnie jeszcze rozmaitym zmianom. 

Niedoszła katastrofa kolejowa. Między sta- 
cjami Dembicą i Czarną omal ze nie przyszło do 
grożnej katastrofy. Mianowicie 12 bm. wyjeshał po- 
ciąg zimat-rjałami w celu załadowania szntru pry mo- 
Ścle na Wisłoce i zatrzymał się za mostem żelaznym 
na przastraeni między Dombicą a Czarną. Niedługo 
potem, nie czekając na „bahnfrei*, wyekspedjowano 
z Dembicy pociąg towarowy nr. 184. Tea ostatui 
omal nie wjechał na materjalny powiąg, dopiero słu. 
żbie kolejowej udało się zapobiedz katostrofiie. Wsku- 
tek tego dążący do Krakowa pociąg osobowy nr. 16 
doznał półgodzinnego spóźnienie, musiał bowiem w 
Dembicy czekać, aż  wyż:j wymieuion» póciągi Z 
przestrzeni usanięto. Śledztwo w całej sprawie wdio- 
wk prowadzi bardzo energicznie inżynier p. Win- 
kler. 

Klejnoty cesarzowej. Zamordowana w Genewie oe- 
sarzowa E żvieta posiadała prywatny skarbiec klej- 
notów olbrzymiej ceny, do którego mie zaliczają się 
klejnoty domu Habsburgów, stanowiące osobny fidei- 
komis, który dziedzicznie przechodzi z jednej Gesarzo- 
wej na drugą. Skarbiec ów prywatny, powstały prze- 
ważnie z darów cesarza, arcyksiążąt 1 monarchów za- 
granicznych, ocemiony był już przed 26-laty na su- 
mę 4—5 mijonów złr. Szczególnie piękuym jest na- 
szyjnik perłowy, złożony z trzech sznurów rzadkich 
pereł. Cesarz Franciszek Józef podarował go małżon- 
ce po narodzeniu sę następsy ironu, arcyksięcia Ru - 
d ifa. Dzisiaj perły te reprezentują wartość 300.000 
złr. 

Ciekawa maszyna do pisania z przyrządem u- 
łatwiająsym pisanie lndziom ociemniałym lnb ciem- 
nym, tndzieś niewładająsym rękoma, oto najświeższa 
wiadomość w tym dziale — = wynalasek Polaka. W 
presrioh dziennikach czeskich i niemieckich czytamy 
o tem następujące szczegóły: „Nową maszynę do pi 
sania wynalazł i demonstrował tymi duiami p. Z. 
Korvsteński, literat ze Lwowa, na pcsiedzeniu Wy- 
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działu stowarzyszenia optyków i mechaników pra- 
skich, wykazując jej zalety w stosunku do maszyn 
dotychczasowych. Maszyna ta polega na zupełnie no- 
wym systemie; zamiast klawiatury używa się tu od- 
powiednio urządzonej rączki, a przez przyciskanie 
tylko jednej małej dźwigni odeiskują się czcionki, je- 
dna za drugą, a wałeczek z papierem równomiernie 
się posuwa. Maszyny tej mogą używać i eiemni, a 
mianowicie po przytwierdzeniu specjalnego przyrządu 
akustfcznego względoie przy użyciu Braillowskiego 
abecadła dla ciemnych. 

Na szozególniejszą uwagę zasługuje to,"że za po- 
mocą odpowiednio urządzonych pedałów umożliwione 
jest pisanie na tej maszynie także tym, którzy są 
chorzy na ręce, albo też którzy rąk są pozbawieni. 
P. Korosteński zwmierza udoskonalić swą maszynę w 
niektórych drobniejszych szczegółach — po ozem bę- 
dzie można dać e tym obiecującym wynalazku zu- 
pełne sprawozdanie, które pojawi się w zawodowem 
czasopiśmie Czeski mechanik. P. wynalazca, który 
obecnie bawi w Pradze, celem modelowania kilku 
swych wynalazków, poszukuje na ten wynalazek 
wspólnika lub kupca; mieszka ua Staromiejskiem 
Namiesti č. 9, gdzie każdemu refisktantowi chętnych 
udziela wyjaśnień, 

Porządaną byłoby rzeczą, aby p. Korosteński otrzy- 
mał zgłoszenia z kraju — zwłaszcza, że ani jedna 
fabryka maszyn do pisania dotychczas w Austrji nie 
istnieje, a mogłaby się opłacać sowicie, 

Lekarz-automat. W licznym szeregu automatów 
sprzedających różne przedmioty, wykonywających kon- 
certy itd., najciekawszym jest niezawodnie automat- 
lekarz, pomysłu jakiegoś doktora w Amsterdamie" 
Automat ma postać człowieka, w którym porobiono 
otwory w różnych miejscach dla wrzucania pienię- 
dzy. Jeżeli np. kogoś boli w okolisy żołądka lub wą- 
troby — to wyszukuje odpowiednie miejsce, wrzuca 
pieniądz, przyciska sprężynę i otrzymuje lek w po: 
staci proszku lub mikstury, wraz z adresem... leka- 
rza, na wypadek, jeżeli choroba jest groźniejszą. 


Królowa Małgorzata zamierza skorzystać z te- 
gorocznego pobytu w Gressoney, aby napisać dzieło 
o Alpach Piemonskich, w którem opisze także swoje 
wycieczki. Królowa jest zawołaną alpinistrą, w tych 
dniach w licznem towarzystwie wspięła się naszosyt 
Col Theodute (3486 mtr.). 


W oryginalny I poetyczny sposób obwieszezono 
z Amst-riamu oałej Holandji o ukoronowaniu mło- 
dej królowej. Ze wszystkich stron państwa zniesiono 
poprzednio do stolicy białe gołębie. W chwili, gdy 
„Onz Willemien“ zasiadła na tronie, na dany znak, 
osły ten skrzydlaty zastęp, w liczbi: 6 000 sztak, 
wypuszczony został na wolność i wə wszystcich kie- 
runksach rozuiósł wieść radosną. 


Dom, w którym słynny dramatarg francuski, Cor- 
neille, urodził się dnia 6 czerwca 1605 roku w Rouen, 
został w tych daiach wystawiony na sprzedaż; do- 
tychszas mieścił on oberżę; jedyną pamiątrą po wie- 
szczu był jego biust, umieszczony nad bramą, Cor- 
neille pisywał w tym doma swoje sztuki, tu podej- 
mował M>lie'a i Pascala. Rsda miejska zamierza na- 
być tę posesję i urząłzić w niej zbiór pamiątsk. 

Most łukowy nai Niagarą, który znajdaje się 
obecnie na uxończenia, jest ostataim wyrazem sztuki 
budewniczej w tym kierunkn. Ma ou jedyny tak, 
długość jego wynosi 264 60 m., wodospad w górnej 
swej części ma 386 70 m. szerokoś si. Największy to 
z dotychczasowych mcos ów łukowych. Po nim idą: 
most łukowy na Renie w Bonn, długości 187 m. 
most na Rznie w Distełdorfe, długości 181 m., most 
w Oporto, dłagośsi 172 m. 


LoC WN, 


Gakryelska (Krzysztefery, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 słr. 


o eS pz aoM 


HUMOR. 


Po sezonie kąpielowym wraca radca sanitaray i pytæ 
się swojego zastępe E K 

— Cóż tam zaszło podczas mojej nieobecności ? 

Zastępca, młody lekarz, odpowiada: 

— Nie nadzwyczajnego. Dwóch pacjeatow w tym cza- 
sie umarło, a między tymi radca handlowy Goldberg. 

— No, temu nie powinieneś był pozwolić umierać, Trze = 
ba go było mnie zostawić, 


Pamiątka po letnikach w Zagajnikowie. 
Bartek Kobietak, Dwa bezjatu ! 

Wojtek Smiałosz. Trzy pikie ! 

Maciek Turkawka. Trzy kare ! 

Franek Aniechtam. Cztyry pikie ! 


Konduktor, 

— Mamnsia! czy taki kondaktor tramwajowy — to tak- 
że ściąga piorany ? 

— Nie, dziecko ! Qu ścłąga na siebie tylko kary zarzą - 
du tramwajowego. 


poleca i wysyła edwrotną pocztą nie licząc opakowania f 
na starej maladze, butelka 1 zir. 20 ct. rumbarbarowe. 
chinowe, z e! 4 i żelazem, pepsynowe, x cascarą, condurange, 
Ziółka piersiowe Dre Sesburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwa 20 ct, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagrzniczne, opałn.ct* ~y mineralne, perfumecje ité 
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>GŁOS NARODU» 


z dnia 19 września 


Z polityki, 

— Proszę pana Izydora, a eo teraz zrobi Zola ? 

— Co ma ;robić?... 

— No! on byłby przecie głuji, żeby nie zażądił od- 
szkodowanie. 


ZZA O ZZO 


Ostatnie depesze „Glasu Narodu” 


Wiedeń 19 września. Rozlepiony na ulicach 
Wiednia manifest cesarski do ladności sprawia ko 
tężne wrażenie. Za szczególnie ważny uważać można 
w nim ustęp o żywiołach przewrotu. Pod wpły- 
wem tego manifestu zebrali się członkowie pra- 
wicy na poufną naradę, na której, postanowiono 
Czechów i Słoweńców skłonić do pewnych ustępstw. 
Akcją pośredniczącą w tym kierunkw zająć się ma 
dep. Jaworski. 

Celowiec 19 wrzesnia. Wiadomość, że w St. Veit 
aresztowano włoskiego anarchistę nazwiskiem Picci, 
, podejrzanego o usiłowanie zamachu przeciw wło- 
skiemu następcy tronu w czasie jego podróży do 
Wiednia, nie sprawdza się. Aresztowania takiego 
nie dokonano w Karyntji, lecz w Genewie. 


Meran 19 września. Aresztowano tu w jednej 
z restauracyj piemontczyka Sardoniego z powodu 
obrazy majestatu. Oświadczył on, że jest anarchistą 
i że pochwala postępek Lucrheniego. Wraz z nim 
aresztowano jakąś kobie'ę, która wyraziła się, że 
luccheni jest męczennikiem idei i uwielbiała jego 
czyn zbrodniczy. > 

Rzym 10 września. Rząd włoski, jak z dobrze 
poinformowanego źródła donoszą, ma objąć inicja- 
tywę w kierunku energicznej akcji przeciw anar- 
chistom. Akcja ta w pierwszym rzędzie zasadzać 
Się ma na wspólny:h postancwienia h i ustawach 
wszystkich mccarstw dla zwalczania anarchji. 


Petersburg 19 września. Mówią tu, że car Mi- 
kołaj ma zamiar spowodować zwołanie międzyna- 
rodowej konferencji, na której podaneby były pro- 
jekty jak najskuteczniejszego zwalczania anarchji. 

zym 19 września. Ulegając naciskowi prasy, 
wysłał rząd tutejszy do ambasady włoskiej w Pe- 
tersburgu odpowiedź oficjalną na rosyjski projekt 
rozbrojenia, która ma być identyczną z odpowiedzią 
austrjacko - węgierskiego i niemieckiego rządu. 

Konstantynce pol 19 września. Według doniesie- 
nia z Kandji wydano do dnia wczorajszego 42 bu- 
rzycieli rządowi angielskiemu. Dżewad Pasza tele- 
grafował do angielskiego konsula w Kandji, że oba- 
wiając się natychmiastowego stracenia więźniów, 
wobec groźnego tonu admirała Noel'a, uprasza o 
zawiązanie rokowań póki nie nastąpi decyzja w spra- 
wie proponowanego sądu mieszanego. Angielski 
admirał miał postawić wniosek, aby inne okręty 
wojenne i wojska znajdujące się na Kandji cofnię- 
te zostały i aby tylko duklików pozostawiono na 
wyspie. W Kandji wylądowały dalsze oddziały ro- 
Ryjskiego wojska. 

Kanea 19 września. Tysiąc muzułmanów oszań- 
cowało się za obrębem miasta. Rząd turecki obja- 
wił gotowość zadośćuczynienia ultimatum przedło- 
żonemu przez ambasadora angielskiego Noela. 


- na | 


Rewizja procesu Dreyfusa. 


(Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu!. 


Paryż 19 września. Ostatnia rada ministrów na 
której omawiano spruwę Dreyfusa wzbudzała olbrzy- 
mie zainteresowanie. Przed pałacem elyzejskim zgro- 
madziło się mnóstwo ludzi, między którymi widzia- 
no znane polityczne osobistości, jako to: Emanuela 
Arène, Józefa Reinacha, Klotza, Malespina, Kera- 
tryego. Obrady trwały 31/, godzin. Około 12-tej 
opuścił minister wojny Zurlinden pałac elyzejski, 
z czego wyciągnięto wniosek. że rewizja uchwaloną 
została. O 121/ wyszli ministrowie i wnet potem 
podano do publicznej wiadomości oświadczenie, że 
rada ministrów upoważniła manistra 
sprawiedliwości Sarriena, stałej komi- 
sji rewizyjnej polecić roztrzygnięcie 
pytania, czy według artykułu 443 usta- 
wy z czerwca 1895 r. rewizja procesu ka- 
pitana Alfreda Dreyfusa jest potrzebną. 

Stała komisja składać się będzie z 6-ciu człon- 
ków, z których trzej są sędziami trybunału kasa- 
cyjnego, trzech dyrektorami sekcji w ministerstwie 
sprawiedliwości. Jeśliby ta komisja orzekła dopusz- 
czalność rewizji, trybunał kasacyjny ostatecznie 
o wdrożeniu tejże rewizji postanowi. 

W gabinecie Brissona zarówno mi- 
nister wojny Zurlindeu jak i minister 
robót publicznych Tillaye stanowczo są 
przeciwni rewizji procesu, wobec czego 
obydwaj zgłosili swoją dymissję, nie chcąc 
się zgodzić na uchwałę rady ministrów, 
która jest bądź co bądź pierwszym kro- 
kiem do rewizji procesu. 


Paryż 19 września. Gdy prezydent ministrów 
Brisson opuszezał radę ministrów powitały go okrzy- 
ki tłumu: „Niech żyje armja!* Kilka głosów za- 
wołało: „Niech żyje rewizja*. Wśród ludności pa- 
nuje wielkie wzburzenie. 

Paryż 19 września. Pismo jenerała Zur- 
lindena do prezydenta ministrów Bris- 
sona, wktórem Zurlinden zgłasza swoją 
dymisję, brzmi jak następuje: „Mam 
zaszczyt prosić pana o dymisję ze sta- 
nowiska ministra wojny. Gruntowne zha- 
danie tyczązych się sprawy Dreyfusa aktów, 
zbyt silrie przekonało mie o jego winie, bym 
jako szef armji przyjąć mógł jakiekol- 
wiek inne rozwiązanie tej sprawy, jak 
tylko zupełne utrzymanie wydanego na 
Dreyfusa wyroku*. Zurhndin. 


Paryż 19 września. Minister robót publicznych 
Tillaye oświadcza w swoim piśmie do prezydenta 
ministrów Brissona, w którem zgłasza swoją dymi- 
sję. że nie może przyjąć na siebie odpowiedzial- 
ności za przesłanie aktów sp'awy Dreyfusa komisji 
ministerstwa sprawiedliwości, gdyż według jego 
przekonania takie przesłanie aktów mogłoby zobo- 
wiązywać do iewizji procesu Dreyfusa. 


Paryż 19 września. Komendant pierwszej 
dywizji, jenerał Chanoine, mianowany 
został ministrem wojny, senator depar- 
tamentu Indre zaś Godin ministrem ro- 
bót publicznych. 


Paryż 19 września. Komisja postanowiona przez 
radę ministrów zbierze się poraz pierwszy we śro- 
dę i rozpocznie badanie aktów sprawy Dreyfusa. 
W Paryżu panuje z powodu postanowienia mini- 
strów silne wzburzenie. Aczkolwiek bowiem rewizja 
procesu Dreyfusa nie jest jeszcze pestanowioną, 
tchórzliwe jednak ustępstwa ze strony Rady mini- 
strów, pomimo wypowiedzianego tylekroć stanowczo 
przekonania o winie Dreyfusa przez najpoważniej- 
szych dygnitarzy państwa, budzą powszechne i u- 
zasadnioŁe oburzenie. 

, Paryż 19 września Na żądanie ministra spra- 
wiedliwości ma Picquart (!) przedłożyć exposé w spra- 
wie Dreyfusa. 
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Gospodarstwo i handel. 


Wyrób plwa w Galicji. W miesiącu sie-pnin 1898 r. ogó- 
łem było w ruchu 126 browarów, w ktorych wywarzono 
98.756 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3820 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 12 (6379 hekt.), rze- 
szowskim 9 (4751 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.), 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowiekim 7 (8540 kekt, 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7(3918 hektolitr., 
czortkowskim 6 (975 hekt.), samborskim 6 (2601 hektolitr.)- 
krakowskim 4 (3193 hekt.), lwowskim 5 (2938 hekt.), tar- 
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżańśkim 4(1322 hekt.), prze 
myskim 4 (4646 hekt.), żółkiewskim 2 (285 hektolitrów) 


Ochrona przemysłu i rękodzieł. 


„Siła przemysłu i rękodzieł leży w nich samych. 
Same one, korzystając ze zdobyczy na polu wyna- 
lazków technicznych i wyzyskując nowootwierające 
się źródła surowych materjałów, powinny się rozwj- 
jać i wzmacniać, bez uciekania się do sztucznej opie- 
ki. W et:sunkach jednej fabryki do drugiej, jednego 
warsztatu do drugiego, może i powinna nawet istnieć 
uczciwa konkurencja, ałusznem jest bowiem, aby 
większa wiedza, większa sumienność, pracowitość i 
wytrwałość liczyć mogły na większe powodzenie i 
znaczniejsze kcrzyści. To jedynie może wpływać na 
zbawienny postęp w przemyśle, a z drugiej strony 
chronić publiczność od nieuczciwego wyzysku. 

Lecz są połcżenia i warunki, w których prze- 
mysł i rękodzieła nie mogą sią obejść bez ochrony 
państwa, 

W wywozie wytworów przemysłowych za granicę 
państwa wchodzi państwo w stosunek konkurencyj- 
ny do przemysłu i wywozu państw. Tu pojedyncza 
firma przemysłowa nie ma żadnego wpływu — i do 
państwa już należy ochraniać ją wobec konkurencji 
x firmami prsemysłowemi obcego mocarstwa i stwo 
rzyć dla niej nietylko równe, lecz o ile możności ko- 
rzystniejsze warunki zbytu. Dzieje się to przez tro- 
skliwą regulację ceł i dobrze obmyślane traktaty han- 
dlowe, przez dostarczanie najlepszych dróg handlo- 
wycb, przez odpowiednie zniżki opłat transportowych 
i tak zwane bonifikacje przy wywozie za granicę, 
nareszcie przez dostarczanie jak najlepszych infor- 
macyj o handlu zagranicznym, popieranie i reklamo- 
wanie wyroków własnych za pośrednictwem konsu- 
lów, urządzanie wystaw i muzeów poza granicami 
państwa i udzielanie opieki bezustannej firmom prze- 
mysłowym i ich ajentom przez konsulaty. 

Drugi powód do szczególnej opieki ze strony pań- 
stwa, leży w szalbierastwach konkurencyjnych, za- 
równo firm zagranicznych jak i własnych. Chorobli- 


Skład papieru i artykułów religijnych. | 
Wielki wybór książek do nabożeństwa ; 


począwszy od 15-tu centów. 
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Nr. 213 
wy wzrost kłamliwej reklamy, polujący w nienozci- 
wy tpcsób na łatwowierność konsumentą, powinien 
zualeść korekturę i tamę w zarządzeniach państwo- 
wych, biorących rzetelnego przemysłowca w opiekę. 
Rzeczą peństwa jest tutaj: poskramiać rozrzncanie i 
zamieszczanie w pitmach ogłoszeń szalbierczy. h, zdą- 
żających wprest do oszukania konsumenta, zalecają- 
cych mu niejedwabne tkaniny za jedwabne, nielnia- 
ne za lniane, niesrekrne przedmioty za srebrne, lab 
środki cudowne, obliczone wprost na wyzysk latwo- 
wiernych. Tutaj prywatny przemysłowiec niewiele 
uczynić może — tu musi państwo chronić zarówno 
przemysłowca jak i publiczność. 

Trzeci wypadek, w którym państwo bierze prze- 
mys? w ochronę, zachodzi wtedy, gdy nad przemy- 
słem wielki kapitał zanadto zaciąży, gdy lichws ob- 
ciąża przemysł wysokimi procentami. Szezególniej 
wówczas jest to potrzebne, gdy przemysł, bedący w 
zaczątkach, ma rozliczne trudności do zwalczenia i 
nie jest w stanie ponieść opłaty odsetek, których się 
od niego prywatny domage. Tutaj ulgi i opusty po- 
datkowe, dostsrczanie kapitałów nisko oprocentowa- 
nych, a nawet bezprocentowe, angażowanie fundu- 
szów ze skarbu państwa steją się koniecznością. 

Czwartym wypadkiem ochrony i pomocy państwa, 
który ma doniesłość socjalną na wewnątrz, jest rato- 
wanie przemysłu rękodzielniczego w nierównej walce 
konkurencyjnej z wielkiemi przedsiębiorstwami. Po- 
moc ze strony państwa cpiera się tu na tej ekono- 
miczno-pclitycznej zasadzie, że każdy przemysłowiec 
drobny czy wielki, jest źródłem podatku dla pań- 
stw», że państwo zatem nie dopuszcza, aby przez 
zbyteczne wybujanie produkcji fabrycznej została znisz- 
czoną i niezdclną do dalszego uiszczania podatków 
cała, liczebnie potężna klara rękodzielników. 

Państwo działać tu przeto może w ozworąkim kie- 
runku: 1) przez pedncazenie inteligencji rękodzielni- 
ka z pomocą szkół przemysłowych i cbznajamianie 
go z najnowszemi zdcbyczami wiedzy technicznej w 
odniesieniu do rękodzieł; 2) przez dostarczanie mu 
z urzędu i ułatwianie nabycia maszyn robotniczych 
i innych pomocniczych środków, dozwalających pro- 
dukoji rękodzielniczej walczyć skutecznie z produkcją. 
fabryczną; 3) przez. dopuszczanie rękodzielników do 
wielkich dostaw publicznych, a ograniczanie wielkich 
związków kapitalistycznych , obniżających wartość 
pracy i wyzyskujących robotnika; 4) przez coraz 8pra- 
wiedliwszą regulację stosunku pracującego do pra- 
oođawoy i pepieranie z urzędu fachowych związków 
rękodzielniczych.* Związek chrześć. 


Drobne wiadomości. 


Licytacja. Dyrekcja policji w Przemyślu i Lwowie roz. 
pisuje dostawy na snaczną ilość sukaa, płótna, czapek, bu~ 
tów i drob'ych przyborow wojszowych z terminsm do 
wnoszenia ofert do dnia 27 września 1898 r. | 

Biiższych informa yj udzłeła Izba handlowa i przemy- 
słowa w Kra owie. 

Konkurs rozpisuje prezydjum sądu wyższego w Krako- 
wie na posady cfijałów kancel:ryjnych w _X ravdze przy 
sądach ubwodowych w Rzeszowie i Jaśle. Termin do 14-go 
październ ka. 


Muzeum Techu.-Przem. w gmachu Franciszkańskina o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et, od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


Mnzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnie 
ie przypadają święta. 


NADESŁANE. 
O W NAW Wu" 
Rubryka „Nadesłane” wis pochodzi od redakcji, 
która też za wią odpewiedzialności wie przyjmuje 
1 OUR PRZE E a mak z. 
Z d. 1 paźdz. otwartą zostaje 


Szkoła dramatyczna. 


Zapisy przyjmuje się wyłącznie do dn. 25 września codziennie, 
z wyjątkiem świąt od godz, 3 do 4. Garbarska l. 7, drzwi 3 
parter. — Bliższe szczegóły podają afisze, 2889 


DUBLETY 


wysprzedAje 
Ogród Botaniczny w Krakowie 
od 12 do 24 b. w. Ogr'dnicy handlowi, Zuaczny 


rabat, 29.9 
Dr F. Cholewicz 
powrócił ze Szczawnicy i ordyuuje — ulica ów. Ja- 
na Nr. 4, 2930 


— 


" SKŁAD FORTEPIANOW 
W.'Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 2789 


Deoa- a > 


Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- Również przyjmuje zamówienia na por- 


stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
takowe zamówienia, 3798 


trety kredkowe z fotografij, gwarantująs 
za dokładne wykonanie. 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek 
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“GŁOS NARODU*. 


Nr: 213 


Paski i Woalki najmodniejsze. 
Bileterki, Papierośnice, Portmonetki 
z herbami Polski, z widokami i napisami. 
Spinki, Dewizki, Broszki, Breloczki 
patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 
Grrauatkowe wyroby czeskie 
„Albumy na fotografie. 
I.ustra potrójne i ręczne. 
INFecesery i Torebki do podróży. 
Szczotki, Grzebienie, Gąbki, 
| My dta, Woda kol., Perfumy, Pudry, 
Sg" poleca w wielkim wyborze najtaniej "<gmqf 


ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


Organista 


, ukończony szkołą organistow- 
ikg i praktyką poszukuje po: 
sady. Łaskawe zgłoszenia pod 
it IK. E. 25. poste restante 

Wieliczka. 2968 


Żonaty- szynkarz 
potrzebny do samoistnego 
prowadzenia handlu za kau- 
cja 200 złr. Wiadomość ul. 
Krowoderska 57 w nandlu. 


2964 1 3 

Ni YAI | | 
ALS) POMON 
t 

z handlu korzennego, dobrze po- 
łecony i z dobremi świadectwami, 
biegły w ekspedycyi, obznajmiony 
z robotami piwnicznemi znajdzie 
korzystne umieszcze 1ie w handlu 
Ludowego Towarzystwa gospodar- 
czo-handifowego w Gorlloach. Pier- 
wszeństwo mają poleceni przez Wgo 
Pana K. Krupińskiego właść. do- 
mu ajoncyjno-komis, w Krakowie 
i władający językiem ruskim. Fo- 

tografio pożądane. 


Oferty nieuwzględnione zostaną 
bez odpowiedzi. 966 


CEGIELNIA 


pierścieniowa 
Franciszka Polaka 
w Jaśle 


olsca dremy doborowej jako- 
ści 11/,, 2, 3, 4 i 5 calowe, także 
dachówkę faleowaną, fason Wie- 
nerbreski, 2499 Z 

Wieś 

18 kim. od Krakowa, © kim. od 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza- 
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I ki, 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk, jest do sprzeda- 
nia, Bliższych wyjaśnień udzieli 
WP, Jan Strycharski Kraków, Ja- 
gielońska { 2488 820 


Dobra sposobność 


Z powodu zwinięcia interesu 

są do sprzedania, zimo- 

we paltoty, spodnie, 

ubranie maryn.. angle- 

sow. po znacznie zniżonych 

cenach przy ul. Pijarskiej 23. 
16 


2938 3 
Dom II ptr. 
z ogrodem. przy ul. Piotra 
Michałowskiego Nr. 74 jest 
do sprzedania. Wiadomość na 
miejscu u właściciela I ptr. 
2839 6 10 


Senzacyjny wynalazek. 


Hygieniczna OCHRONA KOBIET. 


Nowy środek zabezpieczajacy. 
Polecony przez lekarzy, 
Prospekt wysyła za nadesłaniem 
10-cent. marki. J, Fischer, Lwów 

ulica Kopernika. 2943 


100 do 200 litr. 
MLEKA 


dziennie mą do zbycia, z o łstaw 

do Krakowa na 6-tą rano Zarząd 

Dóbr Wola Duchacka, p. Podgórze. 
2917 3 3 


z a 
Nauczycielka 
Przygotowuje do matury, do se- 
minarjum, udziela lekcyj prywat- 
nych, korepetycyj i początków ję: 
ZyKA francuskiego an Bi 
Dziale 
291B 


warunkach, — Adres w 
inserat. „Głosu Narodu*, 


Kazimierz 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


2792 


m 


SZCZURY | MYSZY 


da ludzi | zwierząt demewych 
uleszkodiiwa. 


Wysoła w pusskach po 30— 60 e. 1 1 sir. 
za maltózicą 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
Składy w aptekach i drogueryach. 


000000:0000000:000008 


| 


| Portret naturalnej wielkości 


p 


U 


| 
| 
| 


Lakład wychowawczo-nankOW) « 


000000'000000000000Q 


Dla Kapitalistów 


Majątek lasowy 


2600 mórg obszaru, 


w czem 2400 mrg. młodych, szpilkowych 
i liściastych lasów z zapasem około sto 


Q tysięcy M/; drzewa do cięch — przy szo- 


sie, w oddaleniu 30 klm. od stacji kolei na 
linii Tarnów-Orlo, z pysznem 100 morgow. 
rybołowstwem, w uroczej zdrowej okolicy — 


po cenie przeciętnej 50 złr. za mórg ma 
Jam Strycharski, Kraków, Jagiellońska L. 7 


do sprzedania. 2129 


Publiczne Oświadczenie | 


Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- 
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy- 
sków i korzyści. 

Dostarczamy więc: 


MIE” tylko za złr. 7:50 w.a. 


t. j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


| 


mj 


(POPIERSIE) | 
w pysznych eleganckich czarno-złotych ramach barokowych « 


tórego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 
Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
wno zmarłych krewnych luh przyjaciół posiadać, niechaj nam 
prześle tylko fotografję, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu ucieszony i zadowolony. 

Skrzynka na przesyłkę portretu po eenie kosztu. 

Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliezką lub nadesłaniem z góry nałeżytości, 


Portrit-Kunst-Anstalt „KONM ON“ 
Wien, Mariahilferstrasse 116. 
DE Eeczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- 
ralne podobieństwo. "ug 
Niezliczone uznanla I podziękowania stoja otworem dla 
każdego do przejrzenia. "GRĘ 2647 9 0 


Wandy Roguskiej 


rozpoczyna naukę 9 września. 2299 


aj 


Parasolki 


damskie najmodniejsze od 150 złr. 


Parasole w różnych gatunkach $ 


od 1-20 złr. 


Szale i Chustki ©” do okien od 2 
jedwab, mocher, kaszmir, perkal. 


Kaftaniki bawełniane i siatkowe od potu 


poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 


W. Kłosińskiś 
ulica Florjańskn L. L7. 


A60009960085N00302% 


raków, ulloa św. Jana Nr. 15, 


sie 
g 


W składzie fortepianów 


Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 


i Spółki 2% 
Sprzedaż. zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


NOWOŚĆ 
Sposobność nadawania każdym 
skrzypcom najpiękniejszych tonów, 
komplet w zeszycie autografowa- 
nym 12 stronic cena 1 złr. Zamó- 
w:enia uskutecznia tylko Biuro 
Impressa Lwów, ul. Mickiewicza 
Nr. 22. 2921 3 34 


A 
3 pokoje 

z balkonem, przedpokejem i ku- 

chnią na I p. jest do wynajęcia 

od 1 Października, ul. Topolowa 

34. Wiadomość w tym domu. 2953 


SUBJEKTA 


i praktykanta 
przyjmie zaraz A. Holik, 
zegarmistrz w Krakowie ul. 
Szewska Nr. 2. 2931 3 4 


bde 


Drogistów i Fryzyerów znajduje 


BL a PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
P 


N rzezGR!FAY,Fabrykanta Perfum 
| PARYZ, 9, Ulica de la Paiz 9, PARYZ | 


-GŁOS NARODU". 
Pi salonowe od 7 zła. do 50 zła. 


ryżawy specyalnie 


Pokój 
2 osobnem wejściem 

przy ul. Fłoryańskiej L. 7, II p. 

ofi yny, jest każdego czasu do wy- 

najęcia, z wiktem lub bez, Wia- 

domość tamże. 2913, 3% 


4 ROWERY 


są bardzo tanio do na- 
bycia 

1 Damski, 1 Męski, obydwa pra- 

wi; nowe. 1 męski używany rower 


Z 


|za 65 złr. i I męski użysany za 


50 złr. M. Niemetz, Kraków 
Sukiennice 30. 2920 3 6 


Handel śniadankowy 
z głównym wyszynkiem wó- 
dek, w najruchliwszej ulicy w 
Krakowie jest do sprzedania. 
Wiadomość: Józef Dabrow- 
ski, Spółka stolarzy Flory- 
ańska 57. 


Niemka 


wyk-ztałcona, poszukuje 
miejsra do dzieci Z słosze- 
nia A. M. poste-rest. Ratibor. 
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fi 
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w całych ziarnach. 


A) Kathreinera kawy słodowej fabryki s 


Wiedeń-Monachlum 


Do nabycia u p. Ste 


ulec Nr. 26. oraz. we wszystkich handlach i trafikach. 


ka szczycić się nie może. 
Karlińskie o w Krakowie, Suklun- 


2162 


ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
„ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła. 
Chodniki szpagatowe | jatowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 110 metr do 2'50 zła. 

Kapy na łóżka sztuka od 2:25 zła. do 15 zła. 
Portyery do drzwi I okien od 2:25 do 15 zła. za parę, 
0 ct. do 120 zła. za metr. 
POLECA 


Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


w. Sienkiowicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L. 17 
naprzeciw hotelu pod „Różą. 
Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 
łam opłacone, 


EX) ol of ol oto olo olał opal ol alot al nl ni 


-l 


Dom parterowy 


z parcełą, stajnią, wozownią jest 
z wolnej ręki do sprzedania na 
Grrzegórzkach Nr. 44, Nadzjący się 
na pracownię lub dla fiakra, Wia- 
domość ul. Siemiradzkiego 1. 23 
na dole, na lewo. 2:08 4 6 


Pokój 


z osobnem wejściem 


przy ulicy Zgoda L. 1 
1l-gie piętro frontowy, jest 
każdego czasu do wynajęcia 
z wiktem. Wiadomość 


2935 3 3 
Przygotowuję 


do egzaminu z rachunkn- 
wości państwewej i ogólnej Panie 
i Panów. — Wiadomość w Filji 
Tow: Krajowego dla handlu i prze- 
mysłu ul. Fiorjańska l. 26 

Kraków. 29273 4 


recommence les leçons de lan- 

gue française. S'adresser au 

concierge de la rue Batory. 16. 
ZN 


Urządzenie browamiane 


ma sprzedaż 
wraz z maszyną o sile 14 koni, 
oraz kocioł 4 ctm. w całości lub 
pojedynczo taniv ma sprze- 
daż przy ul. Biskupiej | 9 w 
Krakowie. Oglądać można codzień 
od godz. 10-ej do l.ej przedpoł, 
i od 3-ej do 5-ej popołudniu, 
2939 2 6 


tamże. 


Zakład kupna I sprzedaży 
wszelkich ruchomości w zakres u- 
rządzenia domowsgo wchodzących 
(nowych i używanych). Kraków, 
Fiorjańska, róg św. Tomasza, Prosi 
o zawiadomienie wrazie potrzeby 
sprzedaży i sprzedaje po cenach 
konkurencyjnych wszelkie rucho- 


mości. Z. Łuszczewski. 2380 
ZARZĄD | 
Zakładu Dr Chramca 


w Zakopanem 
poszukuje wykwintnego 


kucharz 


na cały rok. 
Oferty wnosić należy wprost 
do zarządu z podaniem wąs 
rnnków. 2934 2 2 i 


RL 
Aparat fotograficzny 
w dobrym stanie, z objektywene 
Voiytiiinder 24X30 do sprze. 
dania. Krakow, Skawińska 23, 
2956 1 3 À 

Do wynajęcia od 1. 
29 


października b. r jest 


sklep 


z urządzeniem lub bez takowe 
Bliższa wiadomość w Restauracji 
domu zdrojowego w Krynicy. 


Zakład fotograficzny „JANINA” | 
w Nowym Sączu, poszukuje 


2 Retuszerów | 
do negatyw i pozytywów; skate 


przyjmie ı kopistę iub praktykanta. 
Posady te są zaraz do objęcia, 
upraszam o zgłoszenia. 2924 $ 6 


Potrzebny jest prakty- 

kant gospodarczy 
od 1 października za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Wis=| 
domość: Wielopole 11 parter.| 


y 


8 „GŁOS NARODT*, „WAPTĘRAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY „WŁOS NARO TU- Nr. 213 
a a a il [ff a CZEŚC i —o oo 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Ogólne Towarzystwo Z. J.. w K... zrywam, Í 


i " | GUR ow żylna a | 
ana OSPPO JIA ubezpieczenia ludowego i życiowego is: 157 siaiea tę 


ała mi się poznać, celen: 


wyszło świeżo trzecie wydanie dzieja pod tytułem: « zawiązeniańą mis Wojslejdydh 
WYKŁAD PACIERZA „UNIVERSALE W WIE jw sag 1 | 
składu apostolskiego. przykazań Bożych, kościelnych, : i Ę z : > 5 > 5 Oficialista l 
świętych "Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal- | poszukuje zdolnych inspektorów, ajentów i akwizytorów roai ih we na j 
szych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do|2961 16 za stałą pensją i prowizją. posiadający teoretyczne i prakty: | 


życia praktycznego, 2785 
napisał ks. Jam Narkiewicz, kand. św. Teologii. 


2 tomy w 8-ce, str. 226 1 217 w pięknej oprawie — 
Cena egz. 6 koron, a z przesyłką a 5O groszy więcej 


60000 00000 0000 
Buchaltera rutynowanego 


poszukuje zaraz 


DYREKCJA c, k uprz, ZAKŁADÓW FABRYCZNYCH 


w Tenczynku poczta Krzeszowice, 
pierwszeństwo mają, którzy manipulacją ksią- 
żkową browaru znają. 
DGCOGOBGOGOOCGO*ROOCQOQOCOOCOEO© 


Lód do sprzedania 


z łodowni w Parku krakowskim 5 = AC: 


; 


oraz 


gotowych ubrań, zarzutek, mundurów 
urządza MAGAZYN KRAWIECKI 2732 6 9 


Ferdynand Kosiba 


w Krakowie, Rynek główny L. 23. 


leśnego i ekonomicznego, mogący 
obok jednego zajmować się j dru» | 
RE > e pet dr EARRA S PAO a EA J e it ee De REN, 
$ è à A R ZAZĘ 2a CEA BD | bnemi świadectwami, poszukuje 
A x | obowiązku na ordynarję za gkro- 
j|1 Października b r. Łaskawe zgło- 
(| szenia uprasza pod adresą Z. B. 
= Urząd pocztowo-telegra- 
Ę . . sr = | ficzny w Rymanowie 
resztek na suknie męskie, spodnie it, d. Ś przyimie 1068 1 2 
* prakty kanta. 
-E "LA - = 1 
z działu korzennego Z bardzo de - 
brem pismem ortograficznem, bie- 
chalterją, władający tak w piśmie: 
jak i w mowie polskim i niemie- 
nie w handlu 3 
J. Scheitter i Spółka 


Zgłoszenia przyjmuje Jeneralna Ajencja dla Galicji w Krakowie, ulica | 55, wykształcenie gospodarstwa | 
giem, jako też wykazać się chlu- | 
mne wynagrodzenie żaraz lub od. 
post. rest. Dembica. 2967 1 2 

po zadziwiająco niskich cenach 
> LJ 
Pomocnik handlowy 
gły w ekspedycji, obeznany z bu- 
ckim językiem, znajdzie umieszcze- 
w Rzeszowie. 2971 


e 


ARATAI AE 
E L NER 


SN A ER DEA DER IAIN BD || Tylko Panowie odpowiadający po- 
| „JA Ft XX 0000000000006000000000000001] | wiam a Wol- 
zgłoszenia z podaniem ilości ryczałtowej lub Aa NE se QB |ni od wojska, zechcą nadsyłać 


Towarzystwo Lepszy i tańszy niź Cegnac jest swe zgłoszenia z podaniam wieku, 


odpisem świadectw i fotografią, 


Rolnicze- okręgowe | Driole go Brandy” Do sprzedania 


ma do pozbycia następujace z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni Apteka W Krakowie 


drobnej tygodniowej, nadsyłać do 


c. k. uprz. Zakładów fabrycznych 


w Tenczynku. 22 3 0 


gatunki o," zboża do| 2%! Franciszka Driolego w Zara w IE OM 
Š s : i ; "|| Bliższa wiądomosć: Poste 
' 5 założonej w roku 1768, 
Ayto a E ą e z R Dostawoa o. k. austrjackiego, włeskiego I angielskiego dweru. EŃ A ai b 
s naali* gz EO Zastępca Alojzy Grebler w Krakowie. z 
» o triumf _ 9 Złr. 25 ct. ulica Starowiślna Nr. 6, Ważne 
„ schlandstadckie 9 Złr. 25 ct. pf ianieek Ref W. 4 : dla chrześcijan. 
Pszenicę :banatkę 10 Złr. 25 ct. holo po RU jest je AGI La lubiany Handel ovaa AE M 
Ceny rozumieją się Z wor- Jepszy wognać i „amajrą — aga zan i żelaza w Makowie, dobrze się 
kamikj z <odaładkewlo <kOlE] Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- rentujący — obrót roczny około 
Dee 25 he cnie zaprowadzony. 2797 10 40.000 złr., z powodu Śmierci 


właściciela do odstąpienia. 
Bliższa wiadomość u p. Francl- 


1 2304466455 09614666$ 994. 
szka Turyczyna, c. k. pokorcy 


Największy Skład! podatkowego w skowie IES 
Maszyn do szycia i do haftu) Wykstatony masażysta 
SINGERA a roni 3 


penna M, p poleca swą długoletnią praktykę 
czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, | W. PP. Lekarzom. orez saa ad 


jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- WD 2 


Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na Żołądek. 

S$” Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 
szkach po 45 ot. I 1 złr. 904 25 26 

Bergedorf- FABRIK DIAT. NAHRMITTEL Wien 


Hamburg. R. KUF EKEn» Stumperg. 44/46. 


PATRAS O T SSAK szorzędnych światowych fabryk aian majaca te 
ZE TINA k samą praktykę żona podpisanego. 
SE PAOR BA PEPE DE A EREEREER Nauka haftów bezpłatnie! |prnolszek Kimazu a Kra- 


DE 
Dla Prenumeratorów 


(„Głosu Narodu 
e wyjątkowa cena 
za 8 złr. DO centów. 


| tomów 

b Józef Rogosz, „Nad Jeziorem“ . 2 
„Motory Życia“ . x 

„ Wspomnienia z ro- 
ku%l870* "mię . 
WZ francuskiego „Dziwne koleje“ 
Bi (Madame Sans Gene) 
F Werner, „Swobodny lot“ . 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od|  kowio ul. Kolejowa Nr. 12 
40 do 120 złr. — gotówką 109/, taniej. _ OB 1! 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco Swieży 


Józefa Iwanickiego|miód pszczelny 
== następca R. Pawłowski 2892 3 o|przesyła w 5 kl. puszkach po?:50 


Sx pm s złr. bez porta zaliczką J. Meuczer 
i SĘ w Krakow 27% 


ie, tylko Rynek główny Nr. 25. "GW |Nikullńce. 


Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


„WAWEL 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach Ser z naj- 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, za0pa- 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje, 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie peel piórem literata | ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


Z powodu nieprzepuszczenia przez war- že 
szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- $8 
5 garskim kosztują 1O zir. oddajemy pre- = 


mumeratorom „Głosu Narodu Ż rocznie 4 złr. (mm—— 1662 
za 3 złr. 50 ct. ; Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 
$ š kw 572 ze W mieście: ad Na prowincji: Za granicą: 
r rzy zamówieniach z prowincji proszę do- W Półrocnie . . > . . @ zh. et. | Rocznie , , . . . . 4 ih. 56 ct. | Rocmie . . . . . . 5 zr. BO ct. 
łączyć 50 ct. na opłacenie poczty. x au "ACH | q R E E 7; à > 30 sl aE .6 1 7 QS 
; Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 


kw: á M4 | A później do połowy grudnia do Administracji Wawels i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 
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Wasscicielka i wydawczym: Jozeia BOgOSZOWA. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


